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POZNAŃ, 4 października.
Położenie rządu francuskiego w kwestyi rzymskiéj 

staje się z dnia na dzień trudniejsze. O ile bowiem z je- 
dnéj strony niepodobna cesarzowi Napoleonowi zrywać 
całkićm z odwieczneini tradycyami, które monarchom 
francuskim nakładają obowiązek czuwania nad Głową ko­
ścioła katolickiego, ani rozdrażniać stronnictwa klerykal- 
nego we Francyi, domagającego się, by władza świecka 
znalazła w orłach cesarskich obrońcę ; o tyle z drugićj 
strony niemożebną dlań jest lekceważyć nadal ogólne we 
Włoszech wzburzenie umysłów i opierać się naleganiu 
pana Ratazzi, by konweneya wrześniowa zastąpioną zo­
stała traktątęm, na innych podstawach zawartym. To tćż 
z tonu Monitora i półurzędowćj prasy paryskiój zdaje 
się przebijać chęć cesarskiego rządu poczynienia Włochom 
w kwestyi rzymskiéj pewnych ustępstw, nakazanych ko­
niecznością. Debatte zawiera również communiqué, 
które powyższemu przypuszczeniu nadaje cechę prawdo­
podobieństwa. Organ wiedeński twierdzi bowiem, opiera­
jąc się na wi trogodnych doniesieniach z Florenćyi, że ce­
sarz-Francuzów skłonnym jest do spełnienia życzeń flo­
renckiego gabinetu co do rewizyi konwencyi wrześniowćj, 
że jednakże pragnie poprzednio raz jeszcze sprawę całą 
przedłożyć Ojcu św. i wymódz na nim, by wziął udział 
«• zawrzeć się mającym pomiędzy Francyą a Włochami 
traktacie, regulującym stósunek obu mocarstw do Stolicy 
Apostolskiéj. Gdyby przecież rząd Piusa IX obstawał 
przy dawniejszém non possumus, wtedy widziałby się Na­
poleon III zmuszonym, choć niechętnie, poczynić Wło­
chom w kwestyi rzymskiéj ustępstwa, które uzna w obec- 
néj chwili za nieodzowne. Jak daleko ustępstwa te się­
gać będą, trudna przesądzać; wszelako zdaje się, mimo 
communiqué ogłoszonego w Epoque, które nam tele­
gram przynosi, że narady toczone obecnie w Biarritz po­
między cesarzem a ministrami Rouher, Lavalette i kawale­
rem Nigrą, głównie tym ważnym przedmiotem się zajmują. 
Również utrzymujesię pogłoska, że podróżjeneraiaFleury 
do Monachium i Wiednia miała na celu wybadanie tamtej­
szych gabinetów, o ile Francya na ich poparcie 
w załatwieniu kwestyi rzymskiéj liczyć może. — 
Włęskie stronnictwo ruchu nie ustaje tymczasem 
z swćj strony czynić wszelkich usiłowań, ty mie­
czem rozstrzygnąć sprawę, nad którą dyplomacya na- 
próżno dotąd łamie sobie głowę. Jakkolwiek doniesienia 
telegraficzne o rozmiarach powstania w rzymskiéj pro­
wincyi Viterbo ką sprzeczne, okazuje się z nich przecież 
dowodnie, że pomimo czujności wojsk włoskich i władz 
papieskich udało się ochotnikom garibaldowskim pod 
Aquapcndente dość silne zająć stanowisko. Według Ga­
zet ta di Venezia kieruje ruchem powstańczym syn 
Garibaldego Menotti; według innych wersyi, które 
wszakże bodaj zasługują na wiarę, miał Garibaldi po­
nownie zniknąć z Kaprery i udać się także na plac boju. 
Listy z Rzymu przyznają, że pomiędzy ludnością miasta 
wiecznego tak wielkie paBuje wzburzenie, iż najgroźniej­
szych można się spodziewać wypadków w razie po odze- 
nia powstańców na prowincyi. Słowem, sytuacya na 
półwyspie włoskim słuszne w całćj Europie wznieca oba­
wy, których skutek najdotkliwićjczuć się daje na giełdach 
paryskiéj i wiedeôskiéj, oddziałujących naturalnie nie 
mnićj szkodliwie na targ pieniężny w Berlinie.

Wewnętrzna reorganizacya Austryi napotyka wciąż 
na nowe trudności. W Czechach propaganda panslawi- 
styczno-moskiewska obraca w niwecz wszelkie usiłowania 
pana Beusta, dążące do porozumienia się z stronnictwem 
t. z. narodowém; w Węgrzech wzmaga się nieukontentor 
wanie, siane w narodzie przez partyą Koszuta; w łonie 
reichsratu najzupełniejsze zapanowało rozprzężenie; do­
stojnicy wreszcie kościelni, stanowiący w Austryi nader 
silną falangę, oświadczają się energicznie przeciw wszel- 
kićj zmianie konkordatu z Rzymem, którćj się większość 
reichsratu domaga. Jednocześnie występuje coraz dobi- 
tniéj na jaw naprężenie stósunków pomiędzy dworem wie­
deńskim a petersburgskim. Fakt nieprzyjęcia odwiedzin 
w. księcia Włodzimierza przez cesarza Franciszka Józefa, 
swrócił na się uwagę kół dyplomatycznych w Paryżu

O

Panslawizmie zachodnim.
Studyum historyczne 

przez

autora „llistoryi reform politycznych w Polsce “

(Ciąg dalszy. Zoh. No. 220, 221, 222, 223, 224, 225, 226, 227 
i 228..

Wiadome wam z Długosza gorszące sceny, jakich 
S1ę dopuścili na tym zjeździe przyjaciele biskupa krakow­
skiego Wojciecha Jastrzembca, prezesa legacyi, wysłanćj 
«o Wrocławia. Zjazd rozpędzony, król zmuszony do 
ucieczki, sprawcy gwałtu puszczeni bezkarnie i dla mi­
łego pokoju, sąd na legacyą umorzony. Długosz, ów 
gfomiciel swawoli, nie znajduje na tę scenę ani słówka 
uagany. Utrzymuje, że biskup nieprzekroczył instru­
kcji, przypisuje cały proces radom złych ludzi (vi r i ini- 
8 n i), i osobistćj urazie króla, niepomnego na względy, 
Jaki© się od niego należały tak wysokiemu 
dygnitarzowi kościoła. Bądź jak bądź, rozdra­
żnienie, które ztąd w łonie zgromadzenia wynikłe, nau- 
siało wpłynąć i na postanowienie co do korony Czech, 
¿danie panów rad było następujące: korony czeskićj nie- 
P^yjmować, raz dla panującćj w Czechach herezji, drugi 
ra? dla wynikłych ztąd zamięszań, trzeci raz dla praw 
dziedzicznych Zygmunta cesarza, oraz rozmaitych 
lnnych powodów. Skoro jednak przyjadą posłowie 

^ze3cJ, stanowczćj im odpowiedzi niedkwać, owszćm u-

i wywołał, jak zaręcza nasz korespondent, niemałe zdu­
mienie. Wnoszą ztąd, że p. Beust obstaje przy swym za­
miarze zajęcia stanowczego naprzeciw Rosyi stanowiska, 
w czćm prawdopodobnie, na poparcie Francyi liczy. Po­
dróż monarchy austry&ckiego na dwór tuileryjski, zapo­
wiedziana urzędownie na dzień 18 h. m. ścieśni zapewne 
węzeł przyjaźni, zawiązany pomiędzy obu cesarzami 
w Salcburgu i przywiedzie może do skutku porozumie­
nie się Francyi i Austryi co do polityki ich względem 
Rosyi.

Dzień 1 października, w którym nowo wcielone do 
Prus ziemie niemieckie weszły legalnie w obręb mo­
narchii przyjmując jćj prawa i konstytucją, przeminął 
we wszystkich znaczniejszych dzielnicach, mianowicie 
w Frankfurcie n. M. iw Hanowerze spokojnie. Lu­
dność poddała się z rezygnacyą konieczności, jak się 
wyraża berlińska Zukunft. Z równą rezygnacyą uległ 
i król Jerzy V smutnemu losowi, zgadzając się nareszcie 
na przedłożony mu przez koronę pruską układ, doty­
czący wprawdzie li finansowych jego stósunków, który 
przecież pośrednio mieści w sobie zrzeczenie się praw 
monarszych w Hanowerze. Król otrzymuje prócz zło­
żonego w Anglii kapitału 600,000 funtów szterlingów, 
16 milionów talarów i zamki Marienburg z kluczem 
Kalenbeyg, i Herrenhausen. Zamek w Hanowerze przy­
sługiwać będzie odtąd obu rodzinom królewskim, po­
nieważ obie wiążą doń drogie wspomnienia familijne. 
W zamku tym bowiem przyszła na świat słynna kró­
lowa Ludwika, matka króla Wilhelma, oraz zgasł oj­
ciec monarchy hanowerskiego Ernest August. Układ 
powyższy zawiera jednakie ten warunek, że majątek 
przyznany Jerzemu V pozostanie pod kuratelą pruską, 
by detronizowany monarcha nie używał go na agitacyą 
przeciw Prusom.

Z Białogrodu serbskiego donoszą do Allg- Z tg. 
o zwycięzkiej potyczce, którą powstańczy szczep Drobn- 
jazi w Hercogowinie stoczył z wejskami tureckimi pod 
wodzą Osmana baszy. Ponieważ miejsce, gdzie zaszła 
potyczka nie jest wymienione w korespondencji, Allg. 
Ztg zaś należy takie do rzędu dzienników, roznoszą­
cych chętnie alarmujące z państwa ottomańskiego no­
winy, przeto mniemamy, iż należy odczekać potwierdze­
nia powyższćj wiadomości.

Ślub króla greckiego z w. księżną Olgą Konstan- 
tynówną odbędzie się dnia 22 bro. w Petersburgu, dokąd 
car Aleksander na dniu 12 tm. powraca z Liwadyi.

La Presse dowiaduje się, że rząd belgijski na­
kazał jenerałowi Prim, który z Genewy przybył do Bru­
kseli, w przeciągu 48 godzin opuścić Belgią.

Kozprawy nad wyborem posta Kriegera 
w sejmie Rzeszy połnocno-niemieckiej.

(Dokończenie.)
Marszałek: Poseł Lasker ma głos.
Poseł Lasker: Panowie! Głosowałbym tak przy

tym wyborze, jak przy każdym innym, gdyby jasny po­
wód do zawieszenia głosów był przedłożony, za zawie­
szeniem wyboru, lecz nie wystarcza, że ogólnikowo po­
wiedziano: Zawieszenie nie szkodzi wiele. Pod tym 
tytułem wszystkie wybory mogłyby być zawieszone. 
Żądam od tych panów, którzy wybór ten zaczepiają, 
ażeby mnie, bez przesądu wybór ten jak każdy inny 
osądzającemu, wyjaśnili, że więcej niż 24 nieważnych 
głosów wybranemu posłowi doliczono. Podług mego 
obrachowania w razie, gdyby 24 głosy, oddane na p. 
Kriegera, nie ważnemi były, jeszcze zawsze byłaby wię­
kszość po stronie p. Kiegera. Wyliczono nam pewną 
ilość nazwisk, które, o iłem je sobie spisał, wynoszą 
4 czy 5, o którycli przyjmuję, jeżeli twierdzenia są 
uzasadnione, że je należy jako nieważne odciągnąć. Li­
czba ta nie byłaby wystarczającą i dla tęgo musimy powrócić 
do owych dwóch protestów, które ogólnćj są natury. 
Tylko wtedy, jeżeli obydwa te protesty, będące ogólnćj 
natury, rzeczywiście na uwzględnienie zasłużą, mo­

trzymywać ich ile możności w nadziei dla spróbowa- i 
nia, azali cesarz Zygmunt, zastraszony utratą korony eze- ; 
skićj, nie skłoni się do życzliwszego postępowania ź Pol 
ską. Jeżeli Długosz wiernie oddał deeyzyą panów rad, 
i nic swego do niego niawłoźył, trudno wyświecić tę fine- 
sę dyplomatyczną, trudno zgadnąć co było szczerym 
zamiarem zgromadzenia, czy nieprzyjmować korony cze­
skićj, skalanćj herezyą, w żadnym razie, czyli też tylko 
chwilowo dla pewnych okoliczności. A nuż cesarz Zy­
gmunt pozostanie wrogiem Polski, jak go wówczas uwa­
żano; wtedy cc? czy owa herezya zasługiwałaby na jaki 
wzgląd? Zaledwie król Jagiełło przybył z Łęczycy do 
Wolborza, zaszło mu drogę poselstwo czeskie, tym ra­
zem daleko okazalsze. Składali je Hinko z Wolsztyna, 
Halesz z Wrzeszczowa, dwaj ławnicy prazcy Szymon i Ta- 
niczka i dwaj teelogowie husytscy Jan zwany kardyna­
łem, oras Piotr A n g 1 i k.¿Posłowie ci, otrzymawszy au- 
dyencyą, wyłożyli powtórnie królowi przyczyny, dla których 
cesarza Zygmunta przyjąć za monarehę nie mogą. Przy­
taczali jego uciążliwe warunki, jego srogośei, spusto­
szenia, zabór klejnotów koronnych, jego skłonność ku 
Niemcom, nienawiść ku Czechom i nieohybny zamiar ma- 
teryalnego ich wytępienia '). Potćm przystąpili do wy- 
łuszczenia zobopólnych pożytków, jakieby wypłynęły 
z połączenia się dwóch jednoplemiennycb narodów Czech 
i Polski, oraz nieuchronnćj konieczności tćj unii, w obec 
grożącege się przeciwko nim germanizmu. Zakończyli temi 
słowy: „składamy u nóg twoich koronę czeską, najjaśniej­
szy panie, ofiarowaną przez cały naród. Niewymagamy 
nic więcćj, jak przyrzeczenia nam czterech artykułów:

’) Zygmunt mawiał: „Oddałbym całe Królestwo węgier­
skie za to, żeby w krainie czeskiej nie było ani jednego 
Czecha.“

głaby być mowa o zawieszeniu wyboru. Dwa te pro­
testy są następującej natury.

Kilku protestujących utrzymuje, że „kilka żon“ od­
dało głosy za swych mężów. Panowie, nie interpre­
tujemy bynajmnićj jednostronnie i nie ze stanowiska 
stronniczego, jeżeli powiemy, że tak ogólny protest nie 
zasługuje na uwzględnienie, lecz że nosi w sobie po­
dejrzenie, iż naumyślnie o „kilku“ mówione, ażeby nie 
' przymuszonym wymienić mniejszój liczby. Prote-bj
stujący są sami wyborcami, są w miejscu i z łatwościąby 
im przyszło przez rozpytywanie się dowiedzieć, ile tych 
żon było. Lecz jest to często zdarzający się manewr, 
że się używa nieokreślonego wyrażenia, ażeby wywołać 
pozór, jakoby w rezerwie miano znaczną liczbę. Na­
turalnie nie czynię p. Kantakowi zarzutu, jakoby z ro­
zmysłem podobny manerw popierał, lecz i w ©hec 
niego mogło tak być, że ci, którzy mu ową informa­
cją dali, dwie jako przykład nazwali, nie wiedząc o wię- 
cćj. Przeciwne jest zasadom wszelkiego postępowania 
prawnego, jeżeli właśnie tę okoliczność, która jest głó­
wną i mogłaby nastręczyć przedmiotowy obraz pod 
względem wyboru, zaciemnia się, a natomiast podaje się 
coś ogólnikowo, wywołuje się nieoznaczone wrażenie, 
że protest wr rzeczywistości mógłby być uzasadnionym 
a w kwestyi uzupełnienia głównego punktu odwołuje się 
do honestum: Bądźcie przecież względnymi i przyj­
mujcie jako możebne, że było 24 żon, które oddały 
głosy za swych mężów. Tak rzadkiego wypadku, że 
tak wielka liczba kobiet przybyła do lokalu wyborczego, 
nie można przypuścić, byłoby to tak czćmsiś nadzwy- 
czajnćm, że w każdym razie byłoby możebnćm prote­
stującym, ©znaczyć ową znaczną liczbę. Mogę do- 
brćm sumieniem powiedzieć, że nie powoduje mną 
żaden wzgląd stronniczy, lecz że życzę sobie, ażeby ta 
nieudowodniona zaczepka wszędzie była odparta, je­
dynie dla tego, iż uważam w niśj zaciemnienie 
faktów.

Pozostaje jeszcze drugi ogólny protest: rozpoczęto 
czynność wyborczą i zakończono ją o 8 g idzinie wie­
czorem; i tćm, jak sądzę, zajmować się nie potrzeba; 
rozpoczęcie i zamknięcie czynności wyborczćj jest są­
dem, złożonym z pewnych zewnętrznych faktów, z któ­
rych się wnioskuje, że teraz właśnie rozpoczęła się 
czynność i że teraz się kończy. Fakta te powinni byli 
przytoczyć protestujący, abyśmy zbadać mogli, co uwa­
żali za początek i co za koniec czynności wyborczej. 
Przypominam owym panom wybór, gdzie twierdzono, 
że w pewnym czasie lokal wyborczy był zamkniętym; 
jakże ostróżnie protest ten był spisany. Protestujący 
ofiarowali się na świadków, że drzwi znaleźli zamknięte, 
że nawet do innćj udali się części domu, aby się przeko­
nać, czy ztamtąd nie było drzwi otwartych. W ten 
sposób postępuje się ostrożnie, tak starannie prawnik 
niemiecki spisuje protokół. Gdy dwaj robotnicy mó­
wią jedynie o początku i końcu czynności wyborczćj, 
to twierdzenia ich w tćj mierze nie mogą być dla mnie 
decydującemi. O tyle przypuszczam, prawdziwość ich 
twierdzenia, że przyszli o 8 godzinie i coś widzieli, eo 
uważali za rozpoczęcie czynności wyborczćj; dowodzi­
łoby to jednak tylko, że dwa nieważne oddano 
głosy. Ponieważ dwaj ci wyborcy, którzy protestują 
przeciw ogłoszonemu posłowi, zawsze na drugiego gł< - 
sowali kandydata, przeto głosy ich padły na kandydata 
owego, co został w mniejszości.

Jeżeli zaś rzeczą jest prawdziwą, że dwa te ogólne 
protesty nie są decydującemi, lecz niedostatecznie usub- 
staneyonewanemi, i ponieważ nietylko milczą o okoli­
cznościach decydujących a prócz tego sprawiają wra­
żenie, jakoby umyślnie wyrażały się niepewno i ogólni­
kowo, przeto liczę tylko 5 czy 6 głosów, któreby 
jeszcze za nieważne uznać należało. Ponieważ, jednak 
25 tylko głosów nieważnych wywarłoby wpływ jaki­
kolwiek, ponieważ tylko dowód na liczbach oparty mógłby 
mnie zniewolić do głosowania za zawieszeniem wyboru, 
nie zaś ogólnikowe odezwanie się do izby, iż sprawa ta 
to lub owo po za izbą sprawi wrażenie, przeto głoso­
wać będę za ważnością wyboru, dopóki nie będzie dany 
dowód, na liczbach oparty.

jako to: tolerancyi dla naszćj komunii w dwu posta­
ciach — poskromienia krajowych łotrogtw — nie prze­
szkadzania naszemu wykładowi słowa Bożego i zatrzyma­
nia dóbr od kościoła katolickiego do naszego odłączo­
nych. Zresztą bowiem we wszystkich obrządkach i do­
gmatach ebeemy być kościołowi rzymskiemu posłuszni 
Jeżeli Wasza król. Mość królestwem naszćm pogardzisz, 
bądź pewny, że i wwłasnćm nigdy spokojnie 
rządzić nie będziesz, ani też bytu jego bez mor­
derczych wojen nieutrzymasz. Król Zygmunt jest wspól­
nym naszym wrogiem. Zniweczywszy Królestwo czeskie, 
rzuci się bez pohyby aa twoje. Czyż tege nie zapow ada 
ów niecny wyrok, wydany przeciwko tobie, w Wrocławiu? 
czyż on niepodszczuwa ciągle na waszą zgubę Krzy­
żaków, czyż ich niewspomaga przeciwko wam bądź ja­
wnym żołnierzem, bądź wszelkiego rodzaju fortelem 
i zdradą?“ Któż w tym manifeśeie nie widzi wyższego 
daleko celu, niż we wszystkich poprzednich związkach 
ezeskich z Polakami? któż nie widzi zbawiennćj myśli, 
amalgowania co prędzćj zachodniah Słowian, celem ura­
towania rasy, celem postawienia gruntownćj opoki prze­
ciwko groźnym zamachom rasy sąsiedzkićj.

Władysław Jagiełło, jak każdy ostrożny dyplomata, 
po krótkićj z obecnymi senatorami naradzie", udzielił 
Czechom jeszcze i tym razem odpowiedź dwuznaczną. 
Ubolewając nad ich niezgodą z królem Zygmuntem i krzy­
wdami, jakich od niego doznają, oświadczył, iż jeżeli 
chcą, będzie im służył za pośrednika. Co się jednak ty­
czy przyjęcia korony czeskićj, zapowiedział, iż tak wa- 
ftnćj i draźliwćj sprawy bez poprzedniego naradzenia się 
z bratem swym Aleksandrem Witoldem roztrzygnąć nie 
może, i końcem zasręgnienia jego zdania, oraz umówie­
nia się o termin zjazdu, posłów do Litwy natychmiast 
wyśle. O herezyi panującćj w Czechach niewspomniał ani

B. Nowakowski.

Marszałek: Dwaj członkowie podali wniosek 
o zamknięcie dyskusyi —• posłowie Frankenberg-Lu- 
dwigsdorf i Łuck. Proszę tych panów, co chcą poprzeć 
ten wniosek, aby wstali.

(Czynią to.)
Poparcie jest wystarczającćm.
Na liście mówców zapisany jest tylko jeszcze po­

seł Kantak. Wniosek o zamknięcie dyskusyi poddaję 
pod głosowanie i proszę panów, co żądają zamknięcia, 
aby wstali.

(Czynią to.)
Wątpliwą jest co najmniej rzeczą, czy to jest 

większość, daję głos posłowi Kantakowi.
Poseł Kantak: Panowie! Z wdzięczności za to, 

żeście przypuścili mnie do głosu, nie długo was będę 
trudził. Jeżeli poseł Lasker mówi o ogólnćm wezwa­
niu izby o pomoc, o żądanych względach, to muszę to 
stanowczo odeprzeć. Nie żądam bynajmnićj od izby 
względów, lecz jedynie bezstronnego osądzenia przyto­
czonych faktów i wyroku słusznego. Wedle tego gło­
sujcie! O żądanych względach mowy u mnie nie ma! 
Nie wzywam tćż pomocy izby w ogóle, lecz powiedzia­
łem, iż przy nas (Polakach) podwójnie zastanowić się należy 
nad tćm, jak głosować chcecie, a powody tego przy­
toczyłem.

Jeżeli 'poseł Lasker rzekł dalćj, że protesta nie 
są usubstaneyonowane, i wywołują wrażenie, jakoby je 
umyślnie spisano, i jeżeli dalćj powiedział, że prawnik 
niemiecki- spisałby je inaczćj, toć przyznaję, że nie 
prawnik niemiecki, lecz wyrobnik zaniósł ów protest. 
Niemieckich prawników jest u nas stósunkowo wiele 
za nadto, ponieważ na sędziów wcale nie powołują 
w prowincyi Polaków. Ależ tćż prawnik niemiecki nie 
byłby może miał powodu do spisania protestu przeciw 
wyborowi niemieckiego kandydata z miasta i powiatu 
poznańskiego. Że protestu nie spisano w sposób, w ja- 
kimby go był spisał prawnik niemiecki, to nie może być 
powodem, aby go uważać za więcćj lub mnićj ważny, 
ponieważ źle jest usubstaneyonowanym ? Ludzie owoż 
piszą, jak umieją i potrafią. Jeżeli zaś zarzucają protestowi 
pozór umyślnego zaciemnienia faktów, jakież prawo 
służy wtedy posłowi Laskerowi, iż zarzuca zamiar po­
dobny protestującym, zanim sprawa ta wyśledzoną zo­
stała? Nie sądzę, aby miał prawo do tego. Nie wdaję 
się w dalsze szczegóły. Opowiedziałem wam, jak rze­
czy stoją, sądzę przeto, iż sprawa dość jest jasną. 
Czyńcie, co chcecie! Nie chodzi tu o dwa lub trzy 
głosy, w samćm Geleńcinie oddano na pana Kriegera 
27 głosów. Pan Lasker żądał 24, ja mu ofiaruję 27.

(Wesołość.)
Marszałek. Poseł Lasker ma głos.
Poseł Lasker. Donoszą mi w tćj chwili z aktów, 

że wszystkie protesta pisał jeden i ten sani notaryusz. 
Nie powinniście przeto być mniemania, iż wyrobnicy 
dla tego jedynie, że się wysłowić nie umieją, protest 
źle spisali. Notaryusz rodu polskiego wie także czego 
potrzeba do aktu dobrze usubstaneyonowanego.

Marszałek. Poseł Kantak ma głos.
Poseł Kantak. Protest spisali wyrobnicy i pod­

pisy jedynie poświadczone zostały przez notaryusza; 
proszę pana referenta, aby z protestu podanego to 
potwierdził.

Marszałek. Dyskusja zamkniętą została. P. re­
ferent ma głos.

Referent Stavenhagen (Randów). Poseł Kan­
tak zarzucił mi najpierw, że obliczenie, które tu zło­
żyłem, nie przedstawiłem szczegółowo izbie. Sądzićby 
można, że poseł Kantak sam nic zgoła nie wie z oblicze­
nia owego. W takim tedy przypadku muszę jednakże 
nadmienić, iż z p.Kantakiem przeszedłem specyainie w lo­
kalu wydziału owo obliczenie. Sam więc zna je dokła­
dnie. Gdyby był miał coś przeciw niemu do nadmienie­
nia, byłby o tćm wspomniał. Nie uczynił jednakże tego 
i dla tego twierdzić tylko mogę, że izba równie jak on obli­
czenie przyjąć może za prawdziwe. Zresztą i to jest pra­
wdą, że chodzijedynie o protesta, które są natury ogólnćj, 
a te, zdaniem mojćm, są zanadto niepewne i nieścisłe, 
ażeby dla nich koniecznćm był© zawieszenie wyboru.

słowa. Owszem wezwał posłów czeskich, aby tymcza­
sem postarali się o zupełniejszą plenipotencją u swoich. 
Wymówienie się nieobecnością Witolda mogło być szczere. 
Wiadomo nam, jak ścisłe między owymi dwoma książę­
tami z postępem czasu zawiązało się braterstwo. Ja­
giełło, uznając w Witoldzie więcćj zdolności i energii 
niż w sobie, nie tknął żadnćj ważniejszćj sprawy bez 
poprzedniego wysłuchania jego rady. Dla tego to Wi­
tolda nazwano drugim królem. Czesi, uznawszy 
słuszność tćj wymówki, postanowili czekać. Ponieważ 
jednak ogłoszoną już była w Polsce bulla papiezka, rzuca­
jąca interdykt na każdą piędź ziemi, przyjmującą go­
ścinnie kacerzy, przeto król Władysław poradził Cze­
chom, aby jedna ich część pozostała w Niepołomicach 
miejscu przeznaczonćm na łowy i odludnćm’), a druga 
udała się do księcia Witołda do Litwy. Postanowienie 
to było oczywiście obejściem bulli, bo jetelić godziło się 
królowi, ministrowi, panom duchownym i świeckim przyj­
mować poselstwo kacerzy, rozmawiać z nićm, układać 
się, pezwalać podróży do Litwy, i nawet częstować, dl* 
czegóżby inni mieszkańcy mieli popełniać grzech, po­
dając im łyżkę strawy ? Dowód, że w tćj jeszcze chwili, 
Polska niemyślała zrywać stanowcz z Czechami, dla sa- 
mćj tylko ich herezyi i pogróżek bulli. Wkrótce też po­
tćm Hinko z Wolsztyna i Szymon ławnik pragski poje­
chali do Litwy a reszta pozostała w Niepołomicach; król 
zaś, odbywszy małą podróż po Rusi, zwołał nowy zjazd 
panów rad do Niepołomic, jako rezydencyi pozostałych 
w Polsce posłów czeskich.

Spotkanie się króla z Czechami w Wolborzu miało

’) „Veluti locum ab haminum conversatione 
seąuestratum. Długosz. — „W Krakowie ich nie chcieli mieć 
duchowni, aby nasi od nich się niespąchali.“ Bielski.
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Dw m mianowicie faktom, o których nadmienił pości 
Ausfeld, nie mogę przypisać tego znaczenia. Samo przez 
się nie jest zbrodnią, gdy inspektor jeździ po polu; w obec­
nym przypadku nie jest to nawet faktem, któryby mógł 
uzasadnić zawieszanie wyberu. Do tego potrzeba bowiem 
jeszcze dowodu, jak długo inspektor przejeżdżał po polu. 
Okoliczność nareszcie, że pojedyóczym osobom kazano 
wyjść z lokalu wyborczego, sama przez się nie jest ogra­
niczeniem jawności. Przewodniczącemu nie tylko przy­
sługuje prawo, lecz miał nawet obowiązek utrzymania po­
rządku w lokalu wyborczym; gdyby tedy przy niniejszym 
wyborze wyproszeni za drzwi byli zakłócili porządek, 
o czćm nic nie ma pewnego, toby przeciw temu wyprosze­
niu nic nie było do nadmienienia. Wydział był w ogóle 
mniemania, iż protesta powinny być z większą spisywane 
stanowczością i ściślejszego wymagają dowodu, niż niniej­
sze. W imieniu wydziału tedy podtrzymuję wniosek wy­
działu.

Marszałek. Posłowi Kantakowi daje wywód refe­
renta pewód do wzmianki osobistój. Daję mu w tym celu 
głos.

Poseł Kan tak. P. referent twierdzi, że sporządzi­
łem z nim obliczenie i że przytćm nic nie miałem do nad­
mienienia. Prawdą to jest, że razem z nim liczyłem, lecz 
następnie sprawdzono obliczenie jest kalkulatorycznie. Od 
czasu tego nie mówiłem ani z referentem ani z korreferen- 
tem, nie byłem także na posiedzeniach wydziału; co przeto 
od owego zaszło czasu, tegonie znam. Wtedy zaś, gdyśmy 
razem liczyli, różniliśmy się z sobą co do przyjęcia liczby 
ważnych i nieważnych głosów.

Marszałek. Poddaję najpierw pod głosowanie 
wniosek posłów Ausfelda i Kantaka; ewentualnie wniosek 
wydziału.

Wniosek posłów Ausfelda i Kantaka brzmi:
Sejm rzeszy zechce uchwalić:

1) wybór posła Kriegera dla miasta i powiatu poznań­
skiego zawiesza się,

2) protesty obwodów wyborezych Goleóein, Skórzewo,
Dymanczewo, jako tćż nieregularności protokółu
Strykowa, Sapowic przekazująsię król, rządowi ce­
lem śledztwa sądowego i następnego udzielenia re­
zultatu sejmowi rzeszy.

Tych panów, co chcą głosować za tym wnioskiem, 
proszę, aby powstali.

(Czynią to.)
Zróbmy próbę przeciwną.
Tych panów, którzy nie chcą głosować za przeczyta­

nym wnioskiem, proszę, aby powstali.
(Czynią to.)

To jest większość izby.
Wniosek przeto posłów Ausfelda i Kantaka upadł.
Poddam teraz pod głosowanie wniosek wydziału. 

Brzmi on :
w mowie będący wybór posła Kriegera dla miasta 
i powiatu poznańskiego uznaje się.

Tych panów, co za tą są uchwałą, proszę, aby po­
wstali.

(Czynią to.)
To jest większość izby.
Wniosek wydziału przyjętym został.

Obwieszczeniem ministra spraw wewnętrznych z dnia 28 
września rb. cofnięty został zakaz debitu dziennika New Jor- 
ker S taats Zeitung, zakazanego pod dniem4 listopada 18S3r

Korespondencje Dziennika Pozn.
Warszawa, 29 września.

a. Wczoraj o godz. 2 po południu nastąpiło zam­
knięcie wystawy rolniczój przez namiestnika hr. 
Berga. Niestała pogoda i grożący co chwila deszcz 
przeszkodziły tćj uroczystości. Od południa jednak na­
pływ publiczności na plac wystawy był znaczny; damy 
zajęły miejsca na krzesłach pod szopami; mężczyźni wysu­
nęli się pod sam niemal namiot namiestnikowski. Z uderze­
niem god. 2 muzyka Lewandowskiego powitała hr. Berga, 
którego na terytoryum wystawy przyjmował Józef hr. Za­
moyski. Prócz tego obecnym był p. Braunschweig, dy­
rektor komisyi spraw wewnętrznych. Po rozdaniu wszy­
stkich nagród, przyczśm namiestnik dziękował każdemu 
z osobna wystawcy, zdejmując czapkę, odezwał się hr. 
Berg w kilku słowach do publiczności po moskiewsku 
i rozkazał je natychmiast tłómaczyć na polski urzędni­
kowi Blumenfeld. Powiedział on: „Mam nadzieję, że 
na przyszłe wystawy wystawcy licznićj nadeślą swe 
okazy; ja szczerze tego pragnę, bo to jest z korzyścią 
dla całego kraju.“ Muzyka zagłuszyła gwarną rozmowę 
zadowolonych wystawców i wśród deszczu, nieodstępne­
go przy całćj uroczystości, rozeszła się publika war­
szawska.

Sam jestem w kłopocie, jak przejść z korzystnćj 
dla kraju wystawy rolniczój, do nowin tak przykrych, 
któremi dziś mi wypada obdarzyć szanownych czytel­
ników. Jako pierwszy krok prawdopodobnego 
zamknięcia teatrów polskich, można uważać 
zwinięcie tutejszój szkoły dramatyczn ćj, ped 
dyrekcyą p. Jana Chęcińskiego żostającój.

miejsce przy końcu lipca 1420 a zjazd niepołomieki dnia 
11 listopada tegoż roku. Przerwa niewynosiła więcćj jak 
trzy miesiące, a już w przeciągu tego czasu nastąpiła nie­
spodziewanie stanowcza zmiana polityki Jagiełły wzglę­
dem Czech. Wiadomość o jego pierwszych rokowaniach 
z posłami czeskimi doszła już była do Rzymu, bądź z de­
nuneyacyi cesarza Zygmunta, bądź z denuneyacyi gorli­
wszych członków duchowieństwa polskiego. Papież Mar ­
cin V wystosował natychmiast do Władysława Jagiełły 
osobny list >), w którym, przypominając mu zasadę, że 
wszelka ziemska korzyść ojczyzny powinna ustąpić intere­
sowi kościoła, zapowiedział mu bez ogródki, iż jeżeli on 
i Witold „powodowani żądzą otrzymania cu­
dzego królestwa“ nieoddalą kacerzy od swego boku 
i obdarzać ich będą swą łaską, nie tylko ściągną na się 
najsurowsze kary, ale nawet wywołają przeciwko sobie 
krucyatę całego chrześciaństwa. Ten to zapewne list, po­
pierany wymownie przez duchownych radzców królew­
skich, zatrwożył do tego stopnia Jagiełłę, iż postanowił 
pozornie przynajmniśj umyć od wszystkiego ręce. Nie- 
czekając przeto skutku misyi, wyprawionćj do Litwy, 
oświadczył posłom czeskim na zjeździe niepołomickim: 
„że mając dosyć krajów, cudzego nie łaknie ikorony cze- 
skiśj pod czterema warunkami, potępionemi przez kościół, 
przyjąć n’e może.“ Do podobnćj rezygnacyi przyczyniły 
się zapewne i inne okoliczności, mianowicie: świeża po­
rażka cesarza Zygmunta w Czechach, a ztąd nadzieja wy­
targowania na nim innych dla Polski pożytków; rozkieł- 
znane zuchwalstwo Taborytów, niechcących słyszeć o ża- 
dnćj koronie i przebąkujących już o republice; naostatek 
ułożone potajemnie z Witoldem kombinaeye, o których

’) List ten znajduje się w zbiorze pamiętników Niemcewi- 
«z& 1 325.

Szkoła ta istniała przy teatrach i podlegała bezpośre­
dnio rządowi, otrzymując od niego swe utrzymanie; z tśj 
szkoły teatra czerpały wszystkie zasoby, i dla tego 
wiele prawdopodobieństwa zyskuje wiadomość, jakoby 
z Nowym Rokiem v. s. sprowadzić miano do Warszawy 
trupę aktorów moskiewskich. Co do szkoły ope­
ry, zarząd jćj (trzymał rozkaz nieprzyjmowania 
nowych uczniów. Opera polska ma być zastąpiona 
stałą trupą artystów włoskich i do nićj wcielona. Trze­
cia instytucya, nasza akademia muzyczna, chyli się ku 
upadkowi. Pan Apolinary Kątski wyjechał do Peters­
burga, aby prosić rząd o zabezpieczenie egzystencyi 
temu zakładowi.

Pisałem wam już kilka razy, że cenzura zabroniła 
sprzedaży fotografii niektórych osobistości popularniej­
szych. Między innemi znajdował się i bankier Leopold 
Krouenberg, na którego zażalenie zakaz cofnięto co do 
jego osoby. Wszyscy rządzcy domu otrzymali policyjne 
polecenie zawiadamiać swych mieszkańców o zakazie 
trzymania nawet w domach fotografii znakomitszych Po­
laków. Mają tu głównie na myśli Kościuszkę, o czćm 
wam szerzćj już donosiłem. Dziś tylko dodać winieni m, 
że wszelkie obrazy, mającetemat wzięty z n a- 
szój historyi, a zwłaszcza te, które przypo­
minają dawne stósunki Polski z Austryą, zo­
stały zakazane, jako budzące niechęć w widzach mo­
skiewskich, zwiedzających wystawę sztuk pięknych. Nie 
będę wymieniał nazwisk tych obrazów: zapewnię was 
tylko, że wystawa sztuk pięknych musiałaby być ogoło­
coną z najwięcój zdobiących ją utworów malarskiego 
geniuszu. W końcu wydano niewykonalny rożka;: ma­
larzom, by do swoich obrazów nie brali tematów z hi­
storyi polskićj. Zaiste okropne to zjawisko! Sztuka 
polska może się tylko silić nad wykończaniem scen z ży­
cia chińskiego lub tatarskiego, byle nie polskiego!

Wczoraj cenzura nie wydała cukierniom i publi­
czności Neue Preussische Zeitung, Augsburgską 
zaś Gazetę zmniejszono do połowy, (wydano tylko do­
datek).

Kilkanaście dni temu, przyjechał do Warszawy mło­
dy książę Czetwertyński, wracając zUsoli na Sybirze 
gdzie był skazany do kopalni soli. W Usoli jest jak mi 
wiadomo, 400 skazanych Polaków, z których większa część 
należy do klasy inteligentnćj; pobierają oni po 8 kop. dzien­
nie każdy, oprócz mąki ordynaryjnój, którój obfitość 
mają skazani. Wszyscy oddają się ciągłćj pracy fizy­
cznej (jak np. niektórzy z nich trudniący się ogrodo- 
wmctwem), lub naukowój, w chwilach wolnych od prac 
obowiązkowych. Największą przykrością nie jest dla 
nich już praca w kopalniach, którą znoszą z wytrwało­
ścią męczenników, pewnych prędzej lub późnićj'zwycię­
stwa, ale brak wiadomości z kraju ; listy bowiem’ ida 
tam 8 miesięcy, a familii zarówno jak i więźniom nie 
wolno pisać jak tylko 4 razy do roku. Z pism polskich 
dozwolono im czytać tylko Kuryera Warszawskie­
go; z moskiewskich dochodzą ich: Wiest’, Gołos 
i Ruskij In walid. Nawet Dziennik Warszaw­
ski należy tam do owoców zakazanych.

Z najwiarogodniejszego źródła mogę was zapewnić, 
że rząd moskiewski nie czyni żadnych zakupów, przy- 
najmmój w Kongresówce. Może być, że już wszystko ) 
jest przygotowane, ponieważ dzienniki moskiewskie prze­
mawiają z taką pewnością siebie, która jest tylko wła­
ściwą państwu uzbrojonemu i silnemu w przeddzień wiel­
kich bitew. Pogłoski o zakupach kożuszków zimowych 
w Ameryce Północnój są obliczone na hausse i baisse 
niektórych tutejszych graczów giełdowych. Liweranci 
w Warszawie nie otrzymali żadnych zamówień większych 
od zwykłych. Niezależnie jednak od tego prawdą jest 
niezbitą, że na granicy tureckićj stoją wojska obserwa- 
cyjne, że w tamtych okolicach czynią przygotowania na 
wszelki przypadek, że wojska, stojące w Królestwie, w tćj 
chwili są tak liczne, iż podwyższenia ich liczby nie po­
trzeba, i że w samćj głębi Moskwy przygotowują lud 
do zaciętćj walki, wmawiając weń, że Europa chce najść 
na ich święte prawosławie. Ciszę w Kongresówce tłó- 
maczą sobie tćm, że to kraj zanadto na Zachód wysu­
nięty, i że czynni korespondenci dzienników zagrani­
cznych nie pozwolą niczemu ujść światła dziennego.

Wkrótce rozpocznie się pobór do wojska.
Uroczystość zńślubin króla greckiego z w. księżni­

czką Olgą Konstantynówuą naznaczony na 10 paździer­
nika, który to dzień i w Warszawie obchodzić będą wła­
dze tutejsze uroczyście.

Wszyscy niemal już oficerowie i urzędnicy policyi 
wykonawczćj przemienili francuzkie kepi na czapki 
pruskie.

Prelekcye w tutejszój Szkole Głównćj rozpo­
częły się dziś rano.

[Wiedeń, 1 października
X. X. Posłowie nasi, na wczorajszych obradach koła 

polskiego zebrani, uradzili złożenie składki pomiędzy 
sobą przeznaczonćj na cel Wydawnictwa dzieł dla 
ludu w Wielkopolsce. Niechcąc jednakże po­
zbawiać nieobecnych na teraz w Wiedniu członków 
koła polskiego możebności wzięcia udziału w tak szla­
chetnym i pożytecznym celu, postanowiono również zaprosić ■, 
do składki . listownie i nieobecnych. Skoro zaś stóso- • 
wne odpowiedzi nadejdą, pieniądze, przez posłów zło­

zaraz będzie mowa.
Rzecz godna uwagi, że cały senat świecki był za przy­

jęciem korony, duchowny za odrzuceniem. Długosź nic 
o tćm me wspomina, twierdząc w ogólności, że król po­
szedł za zdaniem senatu, pisarze atoli czescy, nawet kato­
liccy, utrzymują stanowczo i otwarcie, że wszyscy świeccy 
nie radzili dla wątpliwych niebezpieczeństw Wiary, odrzu­
cać rzeczywiste dla ojczyzny korzyści; przeważyło tylko 
zdanie duchownych, mianowicie rosnący już wpływ Zbi­
gniewa Oleśnickiego, jeszcze nie biskupa, ale już pro­
boszcza św. Floryana. ’) To ostatnie zdaje się*do prawdy 
podobniejsze.

Posłowie czescy po odpowiedzi królewskićj, nie uwa­
żali jeszcze sprawy swojćj za straconą^ wiedząc, że drugi 
klucz do nićj leży w Litwie. Zamiast przeto wracać do 
domu, puścili się zą swoimi kolegami do księcia Witolda. 
W ich ślady ruszył do brata i Władysław Jagiełło. W cza­
sie zapust 1421 roku, zjechali się wszyscy u księcia litew­
skiego wWerni nad rzeką Mereczem. Tam posłowie cze­
scy, ponowiwszy swoje propozycye Władysławowi Jagielle 
i odebrawszy od niego tęż samą odpowiedź, co w Niepoło­
micach, ofiarowali koronę bratu jego, księciu Witoldowi. 
Była to kombinacya, wychodząca prawie na jedno. Wła­
dysław Jagiełło niemiał jeszcze dzieci płci'męzkićj. był 
starszym od brata, korona po nim spadłaby była niezawo-

’) Zbigniew Oleśnicki w młodości żołniera, zalecony kró­
lowi ze swoich niepospolitych zdolności, otrzymał był trzy nim 
ur*ł", sekretarza. Dla tego jednak nieporzucał oręża. W bitwie 
pod Grunwaldem, mając lat 21, «ratował życie Jagielle, zwaliwszy 
z konia zlamanćm drzewcem nacierającegs nań olbrzyma krzy- 
żackie; o. Ta zasługa powiększyła jeszcze jego wpływ na umysł j

| królewski. Przywdziawszy późnićj sukienkę duchowną, otrzy- 
mał probostwo św. Floryana, a z czasem" infułę krakowską,’

i kapelusz kardynalski i wyszedł na jedn% z najznakomitszych po~ ! 
staci historycznych XV wieku. "

" ........  ’"'i I
dnie na Witolda, zjednoczenie więc dwu narodów, jeżli 
nie pod jednym to pod drugim nastąpiłoby bratem. 
Wszakże Witold, choć śmielszy ©d Władysława, niewi- 
dział jeszeze stósownćj pory deklarowania się otwarcie. 
Dał więc odpowiedź dyplomatyczną, byzjednśj strsny 
nie wywołać zbyt gwałtownćj eksplozyi w Rzymie, a zdru- 
gićj niezniechęcić Czechów. Jednego tylko cesarza nie­
mieckiego oszczędzać nie widział potrzeby. Powiedział 
przeto, że przestając na Litwie, żadnych innych królestw 
nie pragnie, atoli mając słuszne urazy do cesarza Zyg­
munta za zamiar oderwania mu Żmudzi, nie wahałby się

. z przyjęciem ofiarowanćj mu korony czeskićj, gdyby tylko 
Czesi nie prześladowali tak dalece wiary katolickićj; albo­
wiem on, jako świeży tćj wiary wyznawca, musi być po­
słuszny kościołowi i owych czterech artykułów ani,/bronić 
ani dotrzymać nie mógłby. Zresztą zapowiedział pósłom, 
żeby jego odmowy nie uważali jeszcze za stanowczą i cze­
kali na zjazd walny stanów obudwu narodów Pelski i Li­
twy w Lublinie, aa którym kwestya o koronę czeską osta­
tecznie rozstrzygnioną zostanie.

Nastąpiła więe znowu zwłoka pięciomiesięczna, przez 
ten czas ważyły się u dworu dwa przeciwne wpływy. Pa­
nowie duchowni protestowali przeciwko przyjęciu korony 
dla zarazy kacerskiśj; panowie świeccy, a przynajmniśj 
większa ich część, wotowali za przyjęciem dla oczywi­
stego ojczyzny pożytku. Z jednćj strony przemawiał in­
teres kościoła z drugićj interes narodu. Jakże trudnćm 
było położenie Jagiellońidów, kiedy już termin zwłoki 
mijał i następowała potrzeba ostatecznego oświadczenia 
się! Wypuszczać z rąk perłę królestw środkowćj Europy, 
źrenicę całćj Słowiańszczyzny, najgłówniejszą podporę 
tćj narodowości, w obec ciągłych zdrad i spisków cesarza 
niemieckiego, sprzymierzonego z Krzyżakami na zgubę 
polskiego imienia, było i niepolitycznie i niepatryotycznie.

Wystawiać się z drugićj strony na pioruny Watykanu 
i niełaskę duchowieństwa, kiedy sami byli neofitami 
i kiedy jeszcze ich dynastya niezapuściła tak głębokich 
w Pelsce korzeni, było arcyniebezpiecznie. Po długich 
namysłach natrafili na mezzo termine, jakiego nieraz 
po wszystkie czasy chwyta się dyplomacya. O cóż szło 
właściwie? o anneksyą Czech do Polski. Tćj anneksyi 
któż się sprzeciwiał? niemal połowa Europy. Umyślili 
nie nacierać zbyt natarczywie, ale korzystając z dobrej 
woli Czgchów, wsunąć się tymczasowo i bez niczyjéj 
obrazy w ich rządy, a potćm czekać, azali dalsze okolicz­
ności nić dozwolą czyn zamienić w prawo. Z tego to po­
wodu zjazd walny lubelski z dnia 15 sierpnia 1421 uchwa­
lił dwa następujące puakta :

1. Wziąć królestwo czeskie wtymczasowąadmini- 
strącyą i ofiarować Czechom madyacyą bądź do Papieża 
celem pogodzenia ich z kościołem, bądź do cesarza celem 
skłonienia go do dobrowolnego odstąpienia korony. 
Gdyby zaś Czesi okazali gotowość wrócenia do dawnćj 
wiary i porzucenia husytyzmu, nie zważać na cesarza 
i przyjąć koronę natychmiast;

2. proponować cesarzowi czyliby nie odstąpił Polsce 
przynajmniśj części Czech, niezarażonćj husytyzmem, tj. 
Szląska, bądź tylko w zastaw, jeżeli dopomoże Polsce do 
odzyskania od Krzyżaków ziemi Pomorskićj, Chełmińskićj 
i Michałowskićj,bądź na wieczne czasy, jeżeli niedopomoże. 
Natomiast ofiarawać mu medyacyą przyjacielską do Cze­
chów, celem skłonienia ich (viis modestis et paei- 
fi cis) do powrotu pod jego berło i na łono katolickiego 
kościoła, a gdyby to niewzięło skutku, pomoc zbrojną 
celem ich zmuszenia.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

żone, przesłane zostaną do Poznania przez pośredni­
ctwo Redakcyi Dziennika.

Składka ta, niemożna liczyć, aby wiele przyniosła, 
bo w kole polskićm nie wielu jest ludzi zamożniejszych. 
Lecz jakakolwiek ona się- zbierze, sądzę, iż w Wielko­
polsce powitaną zostanie jako szczery objaw, dany przez 
posłów naszych w poczuciu się do wspólnój narodowćj 
pracy w każdćj części ziemi uaszćj, gdzie idzie o za­
spokojenie wspólnych potrzeb. Przykład dany jednak 
przez koło polskie spodziewać się należy, iż się odbije 
i w całćm obywatelstwie naszćm, a co najmnićj skoro 
sejm krajowy zbierze się we Lwowie, że znajdzie w nim 
godne naśladownictwo.

Że ze zjazdu salcburgskiego wysnuwał się czas- 
jakiś jeden z planów oderwania Prus od Moskwy, a tem 
samćm odosobnienia tćj ostatnićj, na to się w swoim 
czasie zgodzili polityczni badacze. A i to także było 
widocznćm, że wkrótce po tym zjeździe, tak Francya 
jak i Austrya robiły swoje ku temu starania, a naw-et 
w paru razach zaczęły postępować wspólną już drogą, 
wedle ułożonego planu. Zadanie było niełatwe 
i dla tego nie długo, sądzę, trwały tak złudzenia oby­
dwóch gabinetów, ja'ko tćż i nadzieje publiczne. Okól­
nik hr. Bismarcka, mowa tronowa W. ks. badeńskiego, 
rozmowy cara Aleksandra z Fuadem, a nakoniec oświad­
czenia hr. Bismarcka w północnym parlamencie co do 
północnego Szlezwigu, rozwiały już, zdaje się, do szczętu 
nadzieję w pomyślność udania się owego rozdwojenia. 
To tćż dziś bardzo jeszcze po cichu, ale wyleczony 
z tych złudzeń gabinet austryacki, zdaje się znowu 
w insą zwracać stronę, a p. Beust cichaczem poczyna 
z Moskwą kokietować. Drobne grzecznostki dla księ­
cia Gorczakowa widać już na drodze półurzędowćj, a 
w sprawie wschodnićj, owój najważniejszćj Austryi prze­
ciw Moskwie broni, br, Beust znowu radby powrócić 
do swego dawnego planu, ugłaskania Moskwy, za po­
mocą rewizyi traktatu paryskiego na jćj korzyść. Że 
takie błędne myśli snuły się temi dniami świeżo po gło­
wie p. barona, jest mi dobrze wiadomo. Baron Beust 
z dziwną zaiste obojętnością przypatrujegsię dotąd temu, 
na co się w Carogrodzie zanosi od przybycia taniże Mu­
stafy Fazyla, a na każdy tamtejszy zwrot polityczny nie 
zna innego środka', jak rewizyą paryskiego traktatu. 
Środek, zabijający Turćyą, szkodzący Austryi, wstrętny 
dla Francyi, a mogący być pomocny tylko dla Meskwy. 
W takim razie chyba p. baron bez świadomości celu 
dąży sam do odosobnienia Austryi, chyba że p. Beust, 
naciskany silnie wewnątrz przez liberałów w sprawie 
konstytucyjnych, mglisto-liberalnychGrundrechtów, a wię- 
cćj meż® w konkordatowćj, pragnie oprzeć się na tćm 
stronnictwie, które zawsze miało wielki pociąg" ku mo­
skiewskiemu przymierzu. Takie jednak marzenia i za­
chcenia miało tu już wielu, a przecież zgotowały im tylko 
upadek. Exempla trahunt. W takićm więc, jak jest 
obecne położenie, a przynajmniśj jakie ono tutaj wyda­
wać się jnż poczyna, zadanie naszej delegacyi w Radzie 
państwa znacznie się utrudnić może, a przyszłość dla 
nas znowu zaciemnić. Niechajby więc posłowie nasi 
baczną zechcieli zwrócić uwagę w t; stronę, aby się w 
swoich oczekiwaniach i rachubach w złym razie nie 
przeliczyli. P. Beust z wielu obietnic nie wiele jeszcze 
dla Galicyi dotrzymał, choć niby szedł odmienną drogą 
niżli ta, na którą się teraz zapędza. Bo słusznie nie­
dawno powiedział paryski korespondent Dziennika, 
że „w polityce nic nie masz szkodliwszego, niżli złu­
dzenia.“

Stronnictwa niemieckie w izbie niższćj dotąd się 
nie porozumiały i są w rozbiciu. Należałoby potrafić 
z tego korzystać i niedozwolić się im skonsolidować w 
jednę całość, jak to już po otw; r .iu Reichsratu się stało.

Czeskie demonstracye coraz się mnożą i zapędzają 
coraz to dalćj. W Królodworze odbyto świeżo 28 zm. 
obchód pięćdziesięcioletnićj rocznicy znalezienia tamże 
przez Hankę staroczeskićj pieśni, znanćj pod nazwą kró- 
lodworskieg® rękopisu. Tu już Sladkowski nie dał się 
prześcignąć Riegerowi i Palaekiemu w poczuciu się mo- 
skiewskiem, bo jak ztamtąd co tylko dochodzą wiadomo­
ści, miał w swojćj mowie powiedzieć, że hymn moskiew­
ski dla Czechów nie jest politycznego ale narodowego 
znaczenia, i że jest on tćm samćm dla nich, czćm jest
dla Niemców narodowa pieśń Arndta. Trudno jest do­
prawdy, aby dalćj zajść mogła aberracya rozumu, jak 
w mowie Ślad owskiego, & dziwić się tylko wypada, że 
w taki obłąd popadł Śladkowski właśnie, którego, mając 
za uczciwego dotąd, każdy odróżniał od Palackiego 
i Riegera. Demonstracyjny moskwicyzm Czechów zdaje 
się więe być teraz u szczytu, na którym w tym, jak jest 
stanie, długo się już ostać nie będzie mógł, lecz w tę lub 
ową stronę spaść koniecznie musi, a z bólem serca 
przychodzi tylko oczekiwać końca tćj nader smutnćj 
komedyi.

Wczeraj, po dłuższćj przerwie, otwarty znowu został 
sejm węgierski w Peszcie. Ministrowie, znając wybornie 
słabą stronę Węgrów w dążeniach do gospodarowania na 
własną rękę, chcieli snąć na samym początku zaimpono­
wać izbie. Minister Lonyay oznajmił bowiem, iż się mu 
udało zawrzeć pożyczkę na rachunek rządu węgierskiego 
w ilości od 40 do 60 milionów na budowę kolei węgier­
skich, lecz że pożyczający zastrzegli sobie formalne 
zawarcie tego interesu, aż dopiero po zatwierdzeniu przez

sejm ugody z Cislitawią, którą zawarły z sobą deputacy. 
przetop. Lonyay swćm o pożyczce najpierwćj wystąpi 
niem pragnął widocznie i izbie zaimponować śwież- 
operacyą finansową a zarazem nakłonić w ten spos^i 
izbę do tćm prędszego zatwierdzenia delegacyjnej ugod,.1

Na dzisiejszćm posiedzeniu izby niższćj reichsrat» 
nic nie było takiego, o czćmby szczegółowo warto doru,. 
sić. Jedno tylko, iż do wydziału konstytucyjnego w mię? 
sce hr. Adama Potockiego, któremu izba udzieliła dłuższ, 
urlop, wybrany został poseł dr. Zbyszewski, kandydat 
koła polskiego.

PRUSY.
* Berlin, 3 października. Trzynaste posiedzeń^ 

plenarne sejmu Rzeszy północno-niemieckićj zagaił dzji 
w nieobecności marszałka dr. Simsona wicemarszałek 
książę na . Ujeździe. Przy stole rady związkowćj za. 
siedli: minister Friesen, Liebe, jeneralny dyrektor poczt 
Philipsborn, hr. Eulenburg i inni. Kanclerz związkowi 
hr. Bismarck oświadczył listownie prezydium, że musi 
Berlin na kilka dni opuścić i dla tego funkeye swe 
przeniósł na saskiego ministra Friesen, dalćj przedłoży) 
projekt do prawa, tyczący się dowolnego przeprowadza- 
nia. się. Izba uchwali w jaki sposób obrady nad ty® 
projektem odbywać się mają, skoro projekt będzie wy. 
drukowany. Na porządku dziennym obrad zapisane były 
nasamprzód rugi wyborcze. Wszystkie wybory uznano 
za ważne bez rozpraw, z wyjątkiem wyboru posła Har- 
korta. Przy wyborze tym zaszły nieregularności; w kilku 
lokalach zarządy wyborcze wzywały podczas wyboru, 
ażeby głosowano na kandydata stronnictwa postępowego 
Harkorta. Karteczki wyborcze rozdzielano w lokalach 
wyborczych itd. Komisarz wyborczy burmistrz Tódtei 
doniósł o tćm z oświadczeniem, że przygotowują się 
jeszcze inne protesty. Wydział uważał owe nieregularJ 
ności za tak doniosłćj natury, iż wniósł o zawieszenie 
wyboru na tak długo, dopóki (nieregularności te nie będą 
sprawdzone, i to tćm więcćj, iż w obwodach, w których 
one zaszły, 1010 głosów na p. Harkorta padło, podczas 
kiedy tenże nad absolutną większość tylko 400 głosów 
otrzymał. Poseł Hoverbeck zgadza się na ten wniosek,) 
lecz _ żąda sądowego zaprzysiężenia świadków. Izba 
przyjmuje wniosek swój komisyi z poprawką posła dra 
Beckera, ażeby śledztwo wytoczono na drodze sądowćj. 
Następnie rozstrzygnęła izba, że obrady przedwstępne nad 
wnioskiem posła hr. Lehndorffa i jego towarzyszów, do­
tyczącym ustanowienia banków hipotecznych, odbywać 
się mają w plenum izby. W końcu kontynuowano ob­
rady nad budżetem związkowym na rok 1868. Najbliższe 
posiedzenie plenarne odbyć się ma jutro, natomiast 
w sobotę nie będzie posiedzenia.

Z Friedrichshafen nad jeziorem Bodeńskićm z dnia 
2 bm. około południa otrzymał Staats-Anzeiger 
następujący telegram: Król i królowa wyrtembergscy 
oddali wczoraj po południu, w towarzystwie marszałka 
nadwornego Beroldingen, radzcy państwa Egloffstein, 
królewskićj parze pruskićj dwugodzinną wizytę na wy­
spie Mainau parowcem „Król Karól;“ co tylko przybył 
tu król i królowa pruscy, ażeby oddać rewizytę. Wyr-) 
tembergska para królewska przyjmowała ich osobiście; 
na miejscu lądowania przy salwach działowych i za- 
wiezła na zamek na obiad. Król i królowa pruscy 
udali się o godzinie 1 z południa nadzwyczajnym pocią­
giem kolei żelaznćj do Hohenzollern.

Prezes [ministerstwa hr. Bismarck odjechał dziś) 
z rana szczecińskim pociągiem kuryerskim do Pome­
ranii.

Landrata Fłottwella powołano, po ukończeniu po­
wierzonego mu komisoryum co do spraw stanowych 
w Hesyi elektoralnój itd, do komisorycznego zatrudnie­
nia w ministerstwie skarbu.

AUSTRYA.
— Neuefr. Presse ogłosiła niedawno korespon- 

dencyą, w którćj żydom galicyjskim zawarowała cechę 
wyłącznie niemiecką, wyciągając ztąd wniosek, iż zapro­
wadzenie polskiego języka w szkołach żydowskich byłoby 
niemożliwością. Przeciw temu niesłusznemu twierdzeniu 
wiedeńskiego dziennika występuje prawnik Friedmann 
z Jasła, który wykazuje, iż inteligeneya żydowska, wy­
chowana w szkołach publicznych a składająca się z leka­
rzy, adwokatów, przemysłowców itd., zupełnie dobrze 
włada językiem polskim i gdy szło o zaprowadzenie mowy 
polskićj, jako urzędowćj w nowo ukonstytuowanych gmi­
nach, wszędzie oświadczyła się za nią. Zresztą już jako 
dzieci uczą się oni języka polskiego w doinu od sług pol­
skich i własnych rodzin. P. Friedmann, opierając się na 
tych danych, spodziewa się, że gminy żydowskie w Galicyi 
dla korzyści własnćj i kraju mimo poduszczeń tiemiec- 
kich postarają się o zaprowadzenie języka polskiego 
w szkołach, choćby to początkowo połączone było z nie- 
jakiemi trudnościami. Życzymy, aby nadzieje te p. Fried­
mana się sprawdziły tćm więcćj, że powyższe postanowie­
nie uważamy za główny środek zobopólnego zbliżenia sig 
i praktycznego zastosowania równouprawnienia, do któ­
rego szczerze dążymy.

* Praga’, 2 października. Dzisiejsza Politik za-) 
mieszczą na czele swego pisma następujące oświadcze­
nie) Doskonałą illustracyą bredni, jakie w kołach wie-
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deńskich rozgłaszają o usposobieniu pojednawczóm i usi­
łowaniach pojednawczych ministerstwa bar. Beusta, są 
troki tutejszego rządu, jakiemi uszczęśliwił nas i dru­
karnią naszą dnia wczorajszego. Odpowiedzialny faktor 
drukarni, p.' Franek, jako też były redaktor niniejszego 
dennika, p. Kotek, powołani zostali wczoraj na tutejszy 

k. sąd krajowy, celem śledztwa z powodu kilku pod 
napisem: „Panie Redaktorze“ zamieszczonych w Poli- 
tik artykułów. P. Franek, stanąwszy przed c. k. są­
dem krajowem o godzinie 9 z rana, został natychmiast 
uwięziony i dotąd nie wypuszczono go jeszcze z więzie­
nia. Przed południem jeszcze powołano daléj właściciela 
drukarni p. dr. Skrejszowskiego i metteura en pages 
naszego dziennika, p. Hrazanek, z których ostatni ró­
wnież uwięziony został. O innych aresztowaniach do­
nosimy w kronice naszéj codziennéj. Były redaktor 
naszego pisma, p. Kotek, udał się przed dwoma tygo­
dniami w skutek rady lekarza, zalecającego mu użycie 
kąpieli morskich, do Genui, uwiadomiwszy jednakże 
stósownie do istniejących przepisów c. k. prokuratora 
i dyrekcyą policyi o swym wyjeździe. Proknrator zna­
lazł podobno na mocy wskazówek, z ministerstwa ode­
branych, w artykułach w mowie będących jednę—tylko— 
zbrodnią zdrady stanu, a potśm kilka innych jeszcze 
przewinień. Jest to może objaśnieniem okoliczności, że 
tak szlachetną, powiemy raczéj, rogatą zbrodnią dopiero 
po sześciu tygodniach odkryto po przejrzeniu od­
nośnych numerów. Co do nas, znosimy cierpliwie wszystko, 
co nam pczynosi niemieckie uczucie pojednawcze i libe­
ralizm beustowski, trwa on już 7 miesięcy, a dosyć po­
siadamy doświadczenia, aby wiedzieć, że wszystkie roz­
kosze tego świata są znikome. Zakwestyonowane artykuły 
tyczyły się warunków, jakie poprzedzić powinny roko­
wania pojednawcze. Wystrzegać się odtąd będziemy,
byśmygznowu nie mówili o pojednaniu z Austryą. 

FRANCYA
« Paryż, 1 października. Podróż jednoczesna pp. 

de Lavalette, Rouher i kawalera Nigry do Biarritz za­
prząta głównie Paryżan, tern bardziej, że i marszałek 
Niel i admirał Rigault de Genouilly tamże już się znaj­
dują, z czego wnosić można, iż cesarz w ważnych spra­
wach rady swych ministrów zasięgnąć pragnie. Nieobe­
cność margrabieg > de Moustier na dworze cesarskim 
w tak stanowczéj chwili najwymowniéj dowodzi, że dni 
jego urzędowania są policzone. Jakkolwiek p. de Lava­
lette zdaje się dotąd najwięcćj mieć widoków za sobą, 
wymieniają wszakże dzisiaj pomiędzy kandydatami do 
teki spraw’zagranicznych prócz księcia Latour d’Auver 
gne i pana Dreuyn de Lhuys, także i pana Benedetti, 
który wyjazd swój do Berlina wciąż zwleka. Wątpić 
przecież należy, by dyplomata ten rzeczywiście miał za­
stąpić pana de Moustier; również nie jest prawdopodo- 
bnćm, by p. Drouyn, o którym także dziś krąży pogłoska, 
że wyjechał do Biarritz, wstąpił do gabinetu, dopóki p. 
Rouher, jego nieubłagany nieprzyjaciel polityczny w nim 
zasiada. — Oprócz kwestyi zmian ministeryalnych prze- 
dewszystkiém sprawy włoskie będą, jak powszechnie tu 
mniemają, przedmiotem narad w Biarritz. Chodzi po­
dobno o porozumienie się co do niektórych koniecznych 
zmian w konwencji wrześniowej, na które Francya zgodzi­
łaby się nareszcie, gdyby w zamian miała pewność, że p. 
Rattazzi zdoła utrzymać włoskie stronnictwo ruchu w na­
leżytych karbach. Monitor i France zamieszczają 
dziś korespondencje z Florencyi, które przypuszczenie 
powyższe usprawiedliwiają. Frań ce podaje prócz tego 
analizę włoskiego okólnika, wysianego tych dni do gabi- 
netów zagranicznych, w którym wykazaną jest niemoż­
ność dalszego zachowania konwencyi wrześniowćj, prze­
ciw ktôréj cały naród włoski się zżyma. Od powodzenia 
p. Nigry w Biarritz zależeć będzie, czy parlament włoski 
natychmiast, czyli tćż dopiero w końcu bieżącego mie­
siąca będzie zwołany. W każdym razie bodaj można się 
spodziewać, by układy z ccśąrzem Napoleonem zadowol­
iły Włochów, którzy kwestią rzymską mieczem chcą 
rozciąć. To tćż położenie rządu francuskiego jest dziś 
niezwykle trudne. Posłuchajmy co w téi mierze pisze 
korespondent paryski doAllgemeine Z t g : „Z are­
sztowaniem Garibaldego nie są skończone rzeczy, które 
mają Rattazzego do Rzymu doprowadzić. Nawet w sfe­
rach rządowych coraz poważnićj rozprawiają o niebez­
pieczeństwach położenia, i żartują sobie bez ogródki 
z optymizmu ministra st nu. Na zebraniach oficerów 
głosy coraz bardziéj się podnoszą. Zaczynając od puł­
kowi ika, oficerowie sztabowi jak najsurowiej krytykują 
politykę p. Rouhera, przepowiadają jej taki koniec, jak 
polityce Ludwika Filipa. Dziwne słowa, wyszłe z ust wy­
soko stojących oficerów, powtarzają tutaj wszyscy. Coraz 
tćż gorszy wpływ wywiera chaotyczność pojęć w prasie całćj, 
każdy dziennik iüaczéj myśli, w każdym objawiają się 
inne przekonania, każdy dziennik z dnia na dzień zmienia 
zdanie. Dowodzenie, jakoby przy zyskaniu swobód we­
wnętrznych, Francya zgodzi się na rezygnacyą w spra­
wach zagranicznych, nie wytrzymuje krytyki. Swoboda 
wewnętrzna z cesarstwem a bez wojny zrobiłaby tylko po­
łożenie gorszém jak jest dziś, podałaby tylko sposobność 
do wystawienia silniejszych aktów oskarżenia przeciw po­
lityce dotychczasowćj, któreby się skończyły może prze­
mianami bezsiinemi i bezowocnemu Radykalna opozy- 
cya chce pokoju, bo wyzyskuje na swoją korzyść de­
klamacje o mniemaném poniżeniu Francyi, i ze wszel- 
kieh liberalnych ustępstw korzystałaby ona tylko w ten 
sposób.“

Na dowód, jak słusznie korespondent Al lg. Ztg pod­
nosi chaotyczność zdań w prasie paryskiéj, dość przyto­
czyć, że gdy wczoraj Journal des Débats rozpływał 
się w nadziei bliskiego pogodzenia się Stolicy Apostolskiej 
z włoskim narodem, dzisiejszy Siècle wręcz przeciwnie 
twierdzi, że podobna zgoda jestniemożebną, dopóki istnieć 
będzie władza świec a Papieży, o którą jak o skałę rozbi­
jają się wszelkie usiłowania porozumienia i najmądrzejsze 
w tym względzie rady francuskiego rządu.

Hr. Sartiges nie powróci już do Rzymu. Tymcza­
sowo zastępować go będzie pierwszy sekretarz ambasady.

ANGLIA.
— W Londynie odbyło się poświęceuie kaplicy pol- 

?kiéj. którą mimo doznanych przeszkód, wytrwałością 
1 za pomocą wdowiego grosza wystawił ksiądz Podolski. 
Obchód poświęcenia rozpoczął się mszą śpiewaną, przy 
którćj był obecny i arcybiskup westminsterski, po ktôréj, 
obrawszy głos tenże arcypasterz w języku angielskim, 
Przemówił do licznie zgromadzonych Polaków. Hymn 
„Boże coś Polskę“ odśpiewany, nie uezonemi, ale z serca 
Ptynącemi głosami emigracji, zwiedzenie przez arcybi­
skupa znajdującćj się w tym samym domu polskiéj biblio- 
kki, zebranćj staraniem dra Baranieckiego, wręczenie 
przez tegoż dra Baranieckiego medalu na pamiątkę uwła­
szczenia włościan i równouprawnienia wyznań w ostatnićm 
Powstaniu, dar przyjęty z wzruszeniem przez arcybiskupa 

daléj rodzaj mityngu w mieszkaniu ks. Podolskiego, 
Przy którym kilku Anglików zabrało głos, oto seczegó-
mwe tego dnia uroczystości.

Telegramy.
Hechinjeo, 3 października. Król pruski, królowa 

i książę następca tronu przybyli tu wczoraj wieczorem 
o godzinie 8'/2' i po uroczystém przyjęciu udali się na­
tychmiast na zamek Lindieh. Na zamku Hohenzollern, 
którego oświetlenie bengalskie dalekie na kraj cały rzu­
cało promienie, bito z dział na przywitanie.

Hechingafi, 3 października. Na przemowę burmi­
strza miasta podczas uroczystego przyjęcia odrzekł Jego 
KMość: Dziękuję panu za jego treściwą przemowę. Po 
raz czwarty a teraz po raz pierwszy po mojém na tron 
•wstąpieniu odwiedziłem kraje hohenzollernskie z zado- 
wolnieniem i cieszę się, iż to w obecnym razie uczy­
nić mogę z szczególnćm uznaniem. Wspomniałeś pau 
także o wielkich wypadkach minionych niedawno, tak 
burzliwych czasów, w których kraje hohenzolernskie dały 
dowody spodziewanćj wierności, a w wywołanych przez 
to szczególnych stosunkach okazały przywiązanie swe do 
domu mego. Przybyłem nawet do krajów tych w za­
miarze oświadczenia méj wdzięczności za okazany w tych 
uczuciach udział.

Hamburg, 2 października. Na dzisiejszém posie­
dzeniu obywatelstwa przyjęto po burzliwych debatach 
wielką większością wniosek senatu, dotyczący wysadzenia 
miçszanéj komisji celem zbadania wywołanych przez po­
łączenie się Hamburga z Rzeszą północno-niemiecką eko­
nomicznych i finansowych kwestyi; obywatelstwo odrzu­
ciło natomiast wniosek dodatkowy pp.Woermanns i towa­
rzyszów, na mocy którego miano zarazem poruczyć ko­
misji mandat do bezstronnego zbadania kwestyi, czy sta­
nowisko portu wolnego lub przyłączenie się Hamburga do 
Związku celnego bardziéj odpowiada interesom ogólnym 
miasta.

Karlsruhe, 3 października. Izba posłów przyjęła na 
dzisiejszém posiedzeniu jednomyślnie wniosek do prawa, 
tyczącego się zmiany resp, uzupełnienia niektórych ustaw 
konstytucyjnych. Znosi ono bierny census wyborczy przy 
wyborach posłów i postanawia, że członkowie izby z po­
wodu swych zdań i głosowania przy obradach tylko na 
mocy regulaminu izby do odpowiedzialności pociągnięci 
być mogą.

■Wiedeń, 3 października. Abendpost nieuzasa- 
dnioném nazywa podanie kilku dzienników, że gabinet 
austryacki wystósował poufną do rządu francuskiego 
depeszę w sprawie utrzymania éwieckiéj władzy papieża.

Paryż, 3 października. Dzisiejsza Patrie dowia­
duje się, że poseł włoski p. Nigraj w tym jedynie celu 
udał się do Biarritz, aby cesarzowi szczegółowe przed­
łożyć wiadomości o sprawie Garibaldego. — Etendard 
zauważa w obec nieustających o wypadkach najnowszych 
w państwie kościelnćm wieści, żc od dwóch dni nic się 
tam nie zdarzyło takiego, coby w jakikolwiek sposób 
na uwagę zasługiwało.

Faryż, 3 października. Przesłane do Epoque 
communiqué zaprzecza wiadomości, że marszałkowie Niel 
i Rigault de Genouilly w obecnéj chwili bawią w Biar­
ritz; przeczy także, że pan Drouyn de Lhuys i książę Na­
poleon powołani zostali do Biarritz; ministrowie Rouher 
i Lavalette w tym tylko celu mieli się podobno udać do 
Biarritz, aby cesarzowi zdać sprawozdanie ze spraw swo­
ich wydziałów; prócz tego ogłasza owo communiqué za 
nieuzasadnione wieści o drugim okólniku pana Mou­
stier iako tóź o zawarciu traktatu między Franeyą a Wło­
chami.

Paryż, 3 października. Nadesłane tu z Florencyi 
wiadomości z dnia wczorajszego przedstawiają wieści o 
posuwaniu się Garibaldczyków na terytoryum papiezkiém 
jako przesadzone. Pojedyńcze tylko indywidua miały bez 
broni przekroczyć granicę; wielu z nich powróciło już 
znowu dla braku dowództwa i środków utrzymania. 
W prowincji Viterbo nie przyszło dotąd do żadnych starć 
groźniejszych. Powstańcy trzymają się w kilku tylko ma­
łych miejscowościach.

Zamek Hohenzollern, 3 października. 
Hról przyjął « obecności ks. następcy tronu 
marszałka sejmu Kzeszy, udzielił łaskawie 
uznającą odpowiedź. Simson , był obecnym 
poświęceniu kaplicy zamkowej, zaproszony 
został na śniadanie. — Fara królewska wyjeż­
dża dnia 4 bin. do Sigmaringen.

Florencja, 4 października. Prywatny 
telegram do Diritto donosi, że f-aribaidi o- 
puśeit Kaprerę; schwytany i odprowadzony 
przez aviso „Fsepilatore“ jest strzeżony. Po­
wstanie trwa.

Floreneya, 4 października. Wojska 
papieskie zajęły na nowo Aquapendente dnia 
8 bm. Kolumny powstańców przeebodzą przez 
niektóre wsie prowineyi Viterbo, ludność nie 
przechyliła się na żadną stronę, ponieważ nie 
widzi, ażeby rucli rósł. Wiadomość o powsta­
niu w miastach ISzymie i Viterbo jest nieuza­
sadniona.

Przy zamknięciu Dziennika kursa telegrafi­
czne berlińskie nie nadeszły.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE,
* Poznań, 4 października Na onegdajszem publicznćm 

osłodzeniu reprezentantów miasta tutejszego, zagajonćm o go- 
zinie 4 przez ; rzewoduiczącego pana rzecznika Pileta, byto 

obecnych 25 reprezentantów, pomiędzy nimi jeden jedyny repre­
zentant narodowości polskićj, tj. p. Wegner. Magistrat był re­
prezentowany przez pierwszego burmistrza Naamanua i radzców 
miejskich Bergera, dra Mullera, Stenzla, dra Bamtera, Chlebow­
skiego i Annusi!’. Protokół prowadził sekretarz miasta p. Zeb. 
Pierwszym przedmiotem, zapisanym na porządku dziennym, było 
ustanowienie etatu dyrekcyi miejskich zakładów wodnych na rok 
1867/68. Przedmiot ten rozstrząsany był w łonie komisy i skar­
bowej a reprezentant miasta p. Bresiauer mianowany był refe­
rentem. Stały dochód, jak go wykazuje etat, wynosi 7102 tal. 
Do powyższych dochodów stałych musi kaai kamelaryjna z do­
chodów zakładu gazowego dokładać 7772 tal. 10 sgr.; cały etat 
zatćm dochodów wyuosi 14,874 tal. 10 sgr. W równej wysoko­
ści obliczony jest rozchód. Etat wykazuje następujące pensye: 
urzędnikowi inspekcyjnemu 5C0 tal , maszyniście 460 tal., trzem 
posługaczom technicznym 300, 240 i 240 tal., podpalaczowi 243 
tal. 10 sgr., woźnemu 60 tal., na materyał do palenia 1318 tal., 
procenta 5 od sta od kapitału zakładowego 160 OOOjtal. 8000 tal., 
1 procent|amertyzacyi od zakładowego kapitału 1600 tal., na fundusz 
dyspozycyjny 5t)0. Komisya finansowa wnosi, aby zgromadzenie 
przyjęło tak tea etat; jak go oznaczyła komisya; na co też zgro­
madzenie się zgodziło. — Drugi przedmiot tyczył się powiększe­
nia liczby latarni, na ulicach za Bramką, Stawnej i przy placu Dzia­
łowym. Komisya finansowa wnosi w skutek nadesłanych petycyi 
mieszkańców owych ulic o pomnożenie latarni. Zgromadzenie 
przychyla się do wniosku tylko częściowo, to jest zezwala na po­
mnożenie liczby latarni na ulicy za Bramką i Stawnćj, natomiast 
odmawia przyzwolenia na pomnożenie latarni przy placu Działo­

wym. Przedmioty zapisane na porządku dziennym pod numerami 
3 do 12 musiały być odroczone, z powodu że odnośne komisye 
nie obradowały jeszcze nad niemi. Sprawy te tyczą się admini- 
slracyi funduszu biblioteki Raczyńskich, pokwitowania raehun- 
kćw_ kasy ubogich za rok 1864, rachunków depezytalnych za rok 
1865, rachunków zakładu gazowego za 1863/64, rachunków fun­
duszy szkoły realnej za 1865, szkoły średniej za 1865, szkół ele­
mentarnych ra 1865, ustanowienia nowego katolickiego nauczy­
ciela elementarnego, wniosku p. Mtitzel o uzupełnienie regula­
minu obrad co do interpelacyi przez reprezentantów miasta do 
magistratu stawianych. — Na sędziego polubownego na VII okręg 
wybraso napowrót na wniosek komisyi dotychczasowego sędziego 
polubownego, utrzymującego się z własnych funduszów p. Ger- 
stla. Również do komisyi szacunkowej do klasyfikowanego po­
datku dochodowego wybrann dotychczasowych członków; w miej­
sce występującego pana Jauowicza powołano architekta p. He­
banowskiego, a w miejsce dotychczasowego przewodniczącego 
w komisyi, p. radzcy kancelaryjnego Knorra, p. Meyera. — Ży­
czeniem jest rządu przejąć most Chwaliszewski na rachunek pań­
stwa. Magistrat oświadcza gotowość do przyjęcia tego wniosku 
i proponuje wyznaczyć mieszaną komisyą, któraby nad kwe3tyą tą 
obradowała Zgromadzenie nie ma przeciwko temu nic do nad­
mienienia a przewodniczący wybrał do pomienionćj komisyi na­
stępujących reprezentantów miasta: pp. Tscbusciikiego, Breslau- 
era, H. Bielefelda, Wegnera, Feckerta. — Wniosek magistratu 
o uchwalenie jeszcze 500 tal. na wybrukowanie ulicy ś ,v. Mar- 
cińskiej odrzuciło zgromadzenie, stóiownie do propozycyi swej 
komisyi budowniczej. — Ostatni przedmiot tyczył się uchwalenia 
35 tal. na zakupienie książek kasy oszczędności; reprezentacya 
miasta przychyliła się do tego wniosku magistratu.

— * Onegdajszej nocy włamali się złodzieje do składu 
kupca A. Birnera, przy Rynku i ulicy Szkólnćj i wynieśli za 
kilka set talarów towarów. Ślad złoczyńców podobno odkryto.

-- " K&ientfafa. .bitni w sobotę dnia 5 października, 
Placyda męczennika; w kalendarzu słowiańskim Zastawa. 
Wschód stor.ca o godzinie 0 minut 7, zachód o godzinie 5 mi­
nut 29.

' (p.) Z uoil Kruszwicy, i października. Pan Ko­
ry towski z Rogowa wybudował dwa nowe folwarki i nazwaw­
szy je Kostkowo i Wiktorowo wniósł o potwierdzenie tych 
nazw do rejencyi, na co odebrał odmowną odpowiedź, z dodat­
kiem, fe, jako „Wiktorshóhe“ i „Kuchelsort“ potwierdzenie 
uzyskać mogą.

Fakt to nie malej doniosłości, ostrzegający o tćm, co nas 
jeszcze może spotkać na przyszłość, Czyżby wzgląd na własne 
bezpieczeństwo nie miał nas już z zastarzałej ociężałości poru­
szyć? Chciejmyż przynajmniej usłuchać głosu naszego chłopka 
staruszka z pod Białej: „Widzicież, bracia, jaka to różnica 
pomiędzy polskiemi a moskiewskiemi rządami, trzeba nam się 
trzymać kupy!"

A jakżeż to trzymać się kupy? Oto niech szlachcic po­
rzuci stare zmorszate narowy a idąc torami wielkich ojców „po 
nowemu“ irzerodzi się na pracowitego, oszczędnego, przewidu­
jącego gospodarza i niech się stanie prawdziwym ojcem swoich 
pracowników; ale chcąc tego dokazać trzeba się uczyć i od ko­
lebki do nowego życie się wdrażać. Mieszczanin niech się dosko­
nali każden w swoim zawodzie, a dostarczając wyrobów prze­
wyższających dokładność obcych, wyrzecze się zbytnich wyma­
gań. któro zmuszają ds stronienia od nich, przez co zohopólna 
niechęć rośnie; a jeżeli pomyślne rezultaty w nagrodę pracy za­
możnym go czynią, niechże się nie wstydzi swego rzemio­
sła ale z tóm więkśzćm zamiłowaniem poświęca się zawodowi. 
Niech porzuci szlamazarność, nierząd, nieporządek i zaprze się 
nasiąkłćj ociężałości, pochulanek i wymyślania świąt niepotrze­
bnych a przeobrazi s.ę z pewnością w człowieka czasu i stanie 
się pożytecznym członkiem społeczeństwa naszego a tćm samćm 
prawym obywatelem kraju. Ale tego wszystkiego trzeba się 
od kolebki począwszy uczyć; a w takich zasadaehg wychowa­
ny niezawodnie do światła z tern większą chciwością zmie­
rzać będzie Chłop zaś niech tylko uwierzy co staruszek z Bia­
łej powiedział a nie nadstawi ucha podszeptom złowrogim, czer­
niącym naszą przeszłość i poczuje się do obowiązku, jaki jego 
stanowisko nakłada na niego i chodząc w prostocie około pracy 
pilnie i trzeźwo, chętnie braciem światlejszym uwierzy i sam 
w światłości chodzić będzie. Ależ i jemu począwszy ed ko­
lebki w duchu prawdy wychowywać się i od drogi tćj nigdy 
nie odstępować wypada. W takiem to odrodzeniu się wszelkich 
warstw naszego społeczeństwa nasza siła spoczywa.

(h.) Od Ostrowa, 1 października. W programie te­
gorocznym ostrowskiego gimnazyum, który nas doszedł dopiero 
po tak zwanym aktusie, czytamy między innemi: że na Wielka­
noc oznaio ’3 uczniów za zdolnych do słuchania wykładów uni 
wersyteckich, na św. Michał zaś zgłosiło się do popisu 1! miej­
scowych, ! zamiejscowy uczeń. Do ustnego nie można było 
przypuścić 2, pozostałym i to: Teoderowi Bartschowi, Stanisła­
wowi Gryglewiczowi, Teodorowi Guderianowi, Ernestowi Hoch- 
leiturowp Antoniemu Kanteckiemu, Wiktorewi Kinelowi, Leopol­
dowi Laskerowi, Marcinowi Peltasahnowi, Tassilonowi Steinerewi 
i Władysławowi Wenckowi dano świadectwo maturitatis, ed 
ustnego egz. uwolniono: Hechleitnera, Kanteckiego i Laskera. 
W reku tym uczęszczało do zakładu 213 katolików 83 ewang. 
i 70 żydów. Z funduszu etatem przeznaczonego zakupiono 
w ogóle dla biblioteki niemieckich doborowych dzieł do 36., 
z polskich: oncyklopedyi powszechnej (193—209), Szujskiego dzieje 
IV i nareszcie Rykaczewskiego słownik języka polskiego.

— * Wykaz portretów 1 widoków forłoiraflczayoh
przez komitet cenzury warszawski uznanych zą niemożliwa do 
sprsedaźy i przechowania: 1. Obrona kościoła częstochowskiego 
przez zakonników pod przewodnictwem Kordeckiego. 2. Scena wia­
doma pod nazwiskiem Habdank. 3. Obrona fortecy Trembowli 
przez Chrzanowskiego. 4. Młody Bolesław prosi ojca o dozwo­
lenie udania się na wojnę. 5, Kardynał klęczący przed Sobie­
skim. 6. Scena z bitwy pod Wagram. 7. Dzierżanowski. 8. 
Jan III Sobieski pod Wiedniem. 9. Berek pod Kockiem. 10. 
Proźba o pomoc dla miasta Wiednia. 11. Napoleon 1 nadaje 
kenstytu yą Księstwu Warszawskiemu. 12. Król Jan III Sobie­
ski i cesarz Leopold pod Wiedniem. 13. Zygmunt daje błogo­
sławieństwo Albertowi, 14. Bolesław Śmiały koronuje Leszka 
Białego (1?) na krrla węgierskiego, i 5. Bolesław (??) zwraca Al­
bertowi wolność i tron.

Portrety. 1. Apol# Korzeniowski. 2. Piotrowski Rufin.
3. Andrzej hr. Zamoyski, i- Bajer Karól. 5. Iiurtz Adolf. 6. 
Chłapowski, obywatel z Poznańskiego. 7. Chmielewski obywatel 
z lubelskiego. 8. Aleksandrowicz. 9. Poppe Genczi. 10. Ks. 
Bazyli zakonu bernardyńskiego. 11. Dobrzyński obyw. z Galicyi. 
12. Fiałkowski arcybiskup. 13. Ks. Juwenalis reformat. 14. Ks. 
kanonik Wyszyński. 15. Jastrew kaznodzieja izraelski. 16. Wol­
ski Włodzimierz. 17. Kramstyk koznodzieja izraelicki. 18. Dr. 
Gałęzowski. 19. Kluczko Julian emigrant. 20. Czayski Korceli. 
21. Liwiński były nauczyciel emigrantów. 2?. Kurtą Aleksan­
der i Adolf. 23. Kurzkowski. 24 Łabęcki z Poznania. 25. Pa­
weł i Leon Łabęcki. 26. Mielżyński Marnej. 27. Mirecki obyw. 
28. Morawski z Poznania. 29. Kaiól br. Walewski 30. Trze- 
trzewióski adwokat. 31. Trębiński. 32. Zyblikiewicz_ z Galicyi. 
83. Potocki Henryk. 34. Szulc obyw. warszawski. 35. Piotro­
wski Jakób. 36. Pilaski z Peznania. 37. Dobrycz Stefan. 38. 
Działyński Tytus. Fiszer pułkownik. Garbiński Władysław. 41. 
Grocholski z policyi. 42. Gole Adam. 43. Jezierski hr- 44. Je- 
ska. 45 Hiszpański. — Z oznaką żałoby na lewem ramieniu. 
46. Kronenberg. 43. Kraszewski. 48. Koenig. 49. Chałubiński.

Widoki. Widok dworca w Puławach. 2. Nagrobek peety 
Słowackiego, 3. Wieśniak podolski Guleski. 4. Wieśniacy oko­
li« Wilna. 5. Kobiety w kąpieli. 6. Plan miasta Warszawy 
zdjęty roku 1772.

— * Potwerne bliźnięta ,Czytamy w 226 numerze Wiad. 
Giełd., ze w ziemi wojska dońskiego, w siobodzie Gułajewka, 
w okręgu ust-miedwieckim, żona żołnierza Tatjanna Skrypnikowa, 
urodziła 8 lipca zrosłe z sobą bliźnięta. Miały one dwie głowy, 
cztery ręce i dwie piersi. Zrastają się z sobą prawie pod ką­
tem prostym, w ten sposób, że znajdujący się z lewćj strony, 
zupełnie poprzeczny kierunek do pierwszego zajmuje Punkt 
zejścia znajduje się u końca kości piersiowćj, żołądek jest wspól­
ny, Otwór odchodowy także wspólny. Organ zać płciowy tylko 
jeden ■- żeński. Nogi trzy, z których dwie regularnie rozminięte, 
należą do płodu większege, trzecia zaś mała, ple wykształcona, 
znajduje sic przy otworze odcho .owym i zdaje się należeć do 
mniejszego dziecięcia. To ostatnie zmarło 22 iipca, większe zaś 
żyło do 28 lipca wieczorem. Zmarłe uprzednio tj. mniejsze, było 
nieustannie ciepłe i nie uległe rozkładowi. Obecnie potworne te 
bliźnięta znajdują się w zoologicznym gabinecie gimnazyum 
miejscowego.

— * W nocy z dnia 6 na 7 września zamordowany zo­
stał Józef Chronowskl, właściciel Jankowie pod Miechowem 
w Królestwie Polskióm, przyczem miało miejsce i zrabowanie 
domu. Napad ten wykonany był z niesłychaną śmiałością przez 
12 zbrodniarzy.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— * Ziemianina No. 40 wyszedł s druku i zawiera:
O wpływie, jaki odległość pól od podwórza wywiera na

koszta robocizny w gospodarstwie. A. Buchowski. — O nawoże­
niu wapnem. —- Kwestya pośredników prywatnych. — Szczecina, 
jako zaniedbany produkt w naszfem gospodarstwie wiejskićm. — 
Modrzew krajowy. — Przemysł rólniczy w Parku i Pałacu na

wystawie paryzkićj w r. 1867. (Dalszy ciąg). — Rozmaitości: 
Czyszczenie miodu.

Przybyli do Poznania dnia 4 października.
BAZAR. Sandberg z Wrocławia, hr. Skarbek z Białcza, Za­

krzewski z Żabna, Sumowski z Wołynia, Rydzewska i Male- 
szewski z Płocka

HOTEL DD NORD. Kühn z Kełobrzega, Tyc z Austryi. 
HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Wiśniewski z Nekli,

Brzeski b żoną z Jabłkowa, Kunkel z Janiewic, Fechner z Sar­
binowa.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Taczanowski z Sławoszewa, 
Mielęcki z żoną z Nieszawy, Potwerawska z Goli, Dobroniecki 
z Piotrkowic, Michnikowski z Bieganowa, Rümbler z Świebo­
dzina, Küchler z Sokolnik.

TILSNERA. HOTEL GARNI. Waliszewski z Psarów, Barcikow- 
ski z Sliwna, Jacob z Ostroroga, Fiata u z Pyzdr, Lehrmann 
i Richard z Wrocławia, Nürnberger z Arnswaldu, Jacob i Schwe­
rin z Berlina, Berger z Frankfurtu n. O., Schmidt z Szczecina, 
Jabłoi ska z Drezna.

HERWIGA BOTEL RZYMSKI. Oetter i Kleinert z Wrocła­
wia, Weeski z Finstcrwaldu, Koaenthal z Hamburga, Mersier 
z Paryża, Winteifeli z żoną z Rościenna, Rogaliński z Kłe­
cka, Grassmann z Ostrowa, Gembicki z Szkudły, Scholc z Zale­
sia, Hcusacher z Drezna.

GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ I HANDEL.
— * W ostatnim Dzienniku; Urzędowym czytamy na­

stępujące ogłoszenie, tyczące się wydania nowych praskich bi­
letów bankowych po 10 talarów.

W miejsce w obiegu obecnie będących biletów banku pru­
skiego po 10 talarów mają być wydane inne w léj saméj kwocie, 
których opis poniźćj do publicznój portajemy wiadomości.

Berlin, dnią 16 września 1867.
Królewsko pruskie dyrekteryum banku pruskiego.

Dechend. Kühnemann. Boese. Rotth. Gallenkamp. 
Hermann. Koenen.

Opis
nowych biletów banku pruskiego po 10 talarów z dnia 18 czer­

wca 1867.
Nowe bilety banku pruskiego po 10 talarów mają 51/, cala 

długości i 3 cale 7’/, linii wysokości. Na użytym do ich wyro­
bienia i apierze konopianyra okazują się w natura nych wodo- 
zuakach litery H. B. D., oprócz tego jako sztuczny wodoznak 
obwódka w liniach wężowatych z słowami u góry i u dołu po­
wtórzonemu

„Preussische Banknote“.
Bilety bankowe wykenane są w zielonym kolorze z deli­

katnie giloszowaném tłem, w którego czworograniatych oddzia­
łach znajduje się liezba 10. Strona wierzchnia z delikatną gib­
szą pokazuje: 1) na lewćj stronie wielki królewski herb, 2; niżćj 
stempel kontrolowy imedyatowój komisyi kontrolowania bankno­
tów z orłem heraldycznym otoczonym ozdobioną obwódką, w którćj 
słowa „Zehn Thaler‘‘ wielokrotnie wydrukowane i 3) pod stęplem 
kontrolowym nazwiska członków komisyi imedyatowćj celem kon­
trolowania banknotów, Costenoble, Ed. Conrad, Dehnicke, 4) na 
prawój stronie w owalu głowa Minerwy w sposobie medalionowym 
wykonana i następujący napis:

Prensslsche Banknote 
Zehn Thaler

zahlt die Haupt-Bank Kasse in Berlin ohne Legitimations-Prü­
fung dem Einlieferer dieser Banknote, welche in allen Staats- 
Kassen statt haaren Geldes und Kassen-Anweisungen in Zahlung 
angenommen wird.

Berlin, den 18 Juni 1867.
Haupt-Bank-Directerium.

von Deohend. Kühnemann. Boese. Rotth. Gallenbamp 
Herrmann von Koenen.

Na stronie odwrotnćj mieszczą się w czarnym druku: 1) 
na każdćj połowie po trzy ku _ sobie obrócone głowy Minerwy 
w sposobie medalionowym od środka ku stronom się zmniejsza­
jąc, 2) powyżćj I. Litt. A. (B. C. lub D.) i numer bieżący, oraz 
słowo „ausgefertigt“ a poniżej tego słowa atramentem wykonany 
podpis urzędnika wygotującego, 3) poniżej mieści się zagrożenie 
kary za naśladowanie banknotów w trzechkrotnćm powtórzeniu, 
na lewćj stronie w piśmie zwyczajnćm, po prawej w piśmie zwier- 
ciadłowćm wykonane.

— * Lista nagrodzonych wystawców na tegerooznój 
wystawie rólniozój w Warszawie.

(Ciąg dalszy).
Dział II. Płody ogrodnicze.

Konkurs I. Za najpiękniejszy zbiór warzywa. 1. Bracia
Bardet z Warszawy, medal srebrny. 2, Zbranicki Teofil, ogro­
dnik ogrodu natolińskiego pod Warszawą, medal srebrny. 3. 
Margaritte Jan, z Szop Polskich pod Warszawa, medal 
srebrny.

Konkurs II. Za warzywa o korzeniach i łodygach mię­
sistych. 1. W.lman Franciszek z Warszawy, medal bronzowy.

Konkurs III. Za kapustę łącznie z kalafiorami. 1. Ulrych 
Krystyan z Warszawy, medal bronzowy.

Konkurs IV. Za arbuzy. 1. Rau Jakób, ogrodnik ogrodu 
hrabiego Potockiego w Jabłonnie, powiat warszawski, medal 
bronzowy.

Konkurs V. Za dynie i tykwy, (nagroda nie prz. znana 
nikomu).

Konkurs VI. Za jarzyny groszkowe jako groch, bób, 
fasola. 1. Kotsrski Jan z Mienia, powiat miński, medal 
bronzowy.

Konkurs VII. Za cebule w kilku odmianach. 1. Rau Ja­
kób, ogrodnik ogrodu hr. Potockiego w Jabłonnie powiat war­
szawski, medal bronzowy. 2. Krajewski Antoni, z Woli pod 
Warszawą, medal bronzowy.

Konkurs VIII. Za "nowe gatunki warzyw, (nagrody nie 
przyznano nikomu).

Konkurs IX. Za warzywa z małych własności. 1. Czu- 
leński Marcelli, z kolonii Marcelin pod Warszawą, rs. 12. 2. 
Czarnecki Jan z Warszawy, rs. 12. 3. Babicki Antoni z War­
szawy rs. 11.

Listy pochwalne. 1. Sergiusz książę Galieyn, z Starej 
Wsi powiat węgroski, za warzywa, melony, szparagi. 2. Bar- 
czyńska Magdalena z Łowicza za jarzyny. 3. Rau Jakób, z ogrodu 
hr. Potockiego w Jabłonnie, powiat warszawski, za marchew.
4. Górecki Kazimierz ogrodnik instytutu Aleksandryjsko-Maryj­
skiego, za warzywa. 5. Mrówczyński Tomasz z Warszawy, za 
warzywa i dynie. 6. Stopczyk Konstanty z Warszawy, za me. 
lony. 7. Bracia Bardet z Warszawy, za melony. 8. Miłobędzki 
Stanisław z Sielc pod Warszawą, za szparagi.

Konkurs X. Za najpiękniejszy ogólny zbiór owoców. 1. 
Braeia Hoser z Warszawy, medal złoty. 2. Bracia Bardet z War­
szawy, medal srebrny. 3. Ks. Wiktor Antoni proboszcz z Trem- 
bek, medal srebrny.

Konkurs XI. Za zbiór gruszek najmnićj w 10 odmianach.
1. Barczyńska Magdalena z Łowicza, medal srebrny. 2. Zbra- 
nieki Teofil z ogrodu Natolińskiego pod Warszawą, medal bron­
zowy. 3. Stopczyk Konstanty z Warszawy, medal bronzowy. 
4. Rau Jakób z ogrodu hr. Potsckiego w Jabłonnie, medal, 
bronzowy.

Konkurs XH. Za zbiór jabłek. 1. Barczyńska Magdalena 
z Łowicza, medal srebrny. 2. Górecki Kazimierz ogrodnik in- 
stytu Aleksandryjsko-Maryjskiego, medal bronzowy.

Konkurs XIII. Za śliwki i inne owoce pestkowe. 1. Rau 
Jakób z ogrodu hr Potockiego .w Jabłonnie, medal srebnry. 2. 
Zbranicki Teofil z ogrodu Natolińskiego pod Warszawą, medal 
bronzowy.

Konkurs XIV. Za najdorzalsze winogrona. 1. Scholtze 
Karól z Szop niemieckich pod Warszawą, medal srebrny. 2. 
Zbranicki Teofil z ogrodu Natolińskiego pod Warszawą,' medal 
bronzowy.

Konkurs XV. Za formy młodych drzewek owocowych. 1. 
Zbranicki Teofil z ogrodu Natolińskiego pod Warszawą, raedai 
srebrny. 2. Margaritte Jan z Szop polskich, medal bronzowy. 
3. Górecki Kazimierz ogrodnik instytutu Aleksandryjsko-Maryj­
skiego, medal bronzowy.

Konkurs XVI. Za owoce dia posiadaczy małych własno­
ści (nagrody nie przyznano nikomu).

Konkurs XVII. |Za najpiękniejszą ilość drzewek owoco­
wych. 1. Moszyński Józef z A oli Mystowskićj, powiat pułtuski, 
list pochwalny i rs. 20. 2. Koliński Franciszek z pod Wielunia, 
pow. wieluński list pochwalny i rs. 15. 3, Seibior Stanisław 
z Paław list pochwalny i rubli srebrem 25. 4, Czuleóski Mar- 
celli z Sielc pod Warszawą, list pochwalny i rs. 5.

Listy pochwalne. 1. Sergjusz książę Galieyn ze Starej 
Wsi powiat węgrowski za śliwki, morele, anąnasy i winogrena.
2. Cebulski Paweł, ogrodnik ogredu botanicznego za brzoskwinie.
3. Stachowiaz za brzoskwinie. 4 Mrówczyński z Łowicza, za 
drzewka owocowe i gruszki Kallebasy. 5. Wolkiewicz August 
z Warszawy, za winogrona.

Nagroda ekstrakonkursowa. 1. Ulrych Krystyan z War­
szawy, za ananasy, med:l srebrny.

(Dokończenie nastąpi.)
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— * Węgiel kamienny. W Anglii zużywa się roczifo 

blisko 10,000 ton węgli'Kamiennego dla poruszania machin p - 
rowych. Ponieważ Kaś 4 tonny (około 8000 funtów) jest w sta­
nie wykonać pracę mechaniczną, do spełnienia, którój człowiek 
potrzebowałby lat 20, przeto 10,000,000 tonn węgla przedstawia 
pracę mechaniczną, jaką wykonać może 2% miliona łudzi przez 
całe swoje życie. \v retu 1866 i pracowało w angielskich kon - 
paniach węgla kamiennego 800,600 ludzi, dostarczając przeszł» 
92,000,000 tonn. Jeżeliby więc produkcya węgla wzrastała 
w tym samym stósunku ja dotąd (około 3% pet. rocznie, to 
w roku 1950 kopalnie węgla dostarczyłyby zajęcia dla przeszło 
8 milienów ładzi.

— * Bydła- Hamburg, 2 października. Na dzisiej­
szym targu na bydło żadna co do cea nie zaszła zmiana w sto­
sunku do poniedziałkowych. Na targu było560 sztuk, z których 
nie sprzedano 121; dla Anglii zakupiono 80. Skopów było na 
targu sztuk 650; obrót był słaby.

— * Mąka. Berlin, 3 października. Mąka pszenna 
No. 0 6’/,—'/, tal., No. 0 i 1 6’/«—5% tal; rżana No. 0 5'/,—

tal. No. 0 i 1 5'/,—4% tal. płac, za centnar bez kcyzy.
' Poznań, 4 października. Mąka pszenna No. 0 6%—5% 

tal., No. 0 i 1 6%—6% tal.; mąka rżana No. 0 5'/«— 5% tal., 
No. 0 i 1 5 - 5’/* tal- Płac- za centnar bez akcyzy.

Sloniesiema gieidewe.
(¿łetdn poznańsUii, 8 października.

Pozn. nowe listy zast. 4% 85'/, żąd. — Pozn. listy 
rent. 88% płacno. — Pozn. akcye ban« u p;Qw. — żądano. — 
pozn. 5% oblig. prow.—płac. Pozn. 5% oblig. pow. 98 żąd. —

Mieszkam teraz przy Wllhei
■nowsbiej ulicy Nfo- 13 w do­
mu pana radź 
scha.
Raćzea sanitarny Dr. tJoltimani 

lekarz homeopatyczny.*

dzcy sprawiedliwości Gier- 
[5681]

Iii man

Długoletni nasz, wierny współpraco­
wnik pan Wojciech Sleben umarł 
wczoraj, opatrzony św. sakramentami, 
po dwudnio-ój tylko chorobie.

Pogrzeb odbędziefsię w sobotę dnia 
5 bm. po południu o 4 godzinie z do­
mu chorych Sióstr Miłosierdzia.

[5791] Bracia Andersoh.

«1-b wieszczenie.
Postanowiony* tymczasowym zarządzcą

■j ki -----masy konkursowej kupca Karóla Johna ztąd. 
tutejszy kupiec Henryk Grunwald jako 
taki stale zamianowanym został.

Poznań, 25 września 1867. [5789].
Królewski sąd, powiatowy.

Wydział dla spraw cywilnych.
W sprawie konkursowej nad majątkiem

handlarza Wawrzyńoa Kostrzeóskiego, w
Poznaniu zamieszkałego, ustanowiono do ąa- 
meldowania należytości wierzycieli konkur­
sowych jeszcze drugi czas do dnia 26 paź­
dziernika 1867 r. włącznie.

Wierzyciele, którzy pretensyi swoich je­
szcze nie zameldowali, wzywają się, .aby ta­
kowe czy już są wyskarżone lub nie, z żą- 
danóm prawem pierwszeństwa aż do dnia 
wspomnionego u nas piśmiennie lub do pro­
tokółu podali.

Termin do rozpoznania wszystkich ai do 
upłynienia drugiego czasu zameldowanych 
należytości wyznaczyliśmy na
dzień 2 listopada 1867 przed południem 

o godz. 116j
przed komisarzem p. Gaebler, radzcą sądu 
powiatowego w izbie termisowój No. 13, na 
który wszystkich wierzycieli, którzy należy­
tości swoje w jednym lub drugim czasie za­
meldowali, zapozywamy.

Kto zameldowanie swoje na piśmie .złoży, 
winien kopią onegoż i jego aneksów dołą­
czyć. Każdy wierzyciel, niemający w na­
szym obwodzie urzędowym zamieszkania 
swojeg», winien przy zameldowaniu swojej 
pretensyi pełnomocnika tu zamieszkałego lub 
do praktyki u nas upoważnionego obrać i de 
akt wymienić.

Tym, którzy tu znajomości me mają, 
przedstawiamy jako pełnomocników, obroń­
ców prawa Guttmanna, Dockhorna, Mehria 
ga i radzcę sprawiedliwości Giżyckiego.

Poznań, 25 września 1867, [5790],
Królewski sąd pewiatowy.
Wydział dla spraw c. wilnyeh,

Urząd burmistrzowski w mieście Śro­
dzie, przynoszący 500 tal., wakuje 
Zgłoszenia się franko przy dołącze­
niu biegu życia i świadectw kwalifi 
kujących skierowane być mają do 25 
października rb. do p. Goźdaiewskie- 
go, prezesa reprezentantów.

Zupełne posiadanie obu języków 
krajowych ma być udowodnione.

Środa, dnia 1 października 1867.
IflB gi strat. [5goi.]

Pozn. 5% oblłg. Obry 98 żąd. — Poza. 4*/,% oblig. 
płac. — Szub. 4’/, % 
tal. płac.

Żyto: na jesień 71% pa 
67% listopad-grud. 65% na grudz.
65% tal. płc.

w. —
oblig. pow. — pł. — "¿£a¿. ¡Volsk 83’/,

paźd. 71% 
i stycz.

październik-listopad 
65 na wiosnę 68 r.

20% 
68 r.

Okowita:
, listop. 18’/«—% 
18’/, na marz. 68

(z beczką) wypo- 83,000 kwart;
. 18’/12 na stycz. 68 r. ligrudz. 18’/,, na stycz. 

r. 18% tal. płc.
na paźdz. 

8% na luty'

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

Pszenicy

Żyta

10% p’ç.; 
styczeń-luty

listapad-grudzień li 11% żądano, ’. IP%,
maj ID/, płe. %, tal. żąd. Okowita: ceny mało zmień; 

miejscu 20% tal. pło.21% tal. żąd., na październik 9% 
pą^dz-łistopad 18% listooad-prndziAń 18 lr„,-.„»-"/r 

tal. płacone.

gru

V— Ä « - — li 20l/
18% listopad-grudzień 18 kwiecień/Sieísia berlláckn, 3 października.

Pszenica 2100 iunt.
płc., p

, „ x miejscu 88—103 tal., żółta szlą-
ska 96 tal. płac., 2000 funt, na bież. mieś. 90’/,—92, paźdz -li­
tom 89'/,—91’/,, listop.-grudz. 91—%, kwieć-maj 90—91'/, w 
jednym przypadku 91% tal. płacn. Żyto: 2000 funt, w miejscu 
73'/,—76 tal. płac., na bieżący miesiąc 73’,«—75%—%, naźd.- 
list 71%—73%—’/«, list.-grnd 69%—71%—’/«, grudz.-stycz. 69 
—70, kw’ec.-maj 68'/,—70—69% tal. płac. Jęczmień: 1750 
funt w miejscu 47—54 tal. 51%—52 tal. płac. Owies: 1200 
funt, w miejscu 29—31'/, tal.; 30—’/, tal. płac, na bież. mieś. 
30%—31%, paźd-listop. 30%, listop.-grudz. 30‘/«—%, kwiec.- 
maj 31—% tal. płac. Groch: 2250 funt, do gotowania i na 
paszę 62%—72 tal. Rzep: 1800funt. 83—90 tal. Rzepik zi­
mowy: tl—88 tal. Olć.j rzepiowy: 100 funt, w miejscu 
bez beczki 11% tal. na bieżący miesiąc i paźd.-list. 11’,—’/,«, 
listop.-gru z. 11'/,—’/„, grudz.-stycz. 11%, kwiec.-maj ll”/„ 
tal. płacono. O 1 kj lniany: w miejscu 14 tal. żąd. Okowita: 
8000% Trał, w miejscu bez beczki 22% — ”,« tal. płac., ze 
szpichrza 23%—"/„ tal. płac., na bieżący mieś. 22'/, płac, 
i żąd. % płac,, paźd.-list. 19%—’/, płac i żąd., ’/, płac., listop. 
grndz. 19%-% płac., kwiec.-maj 19’/« — ' ‘ ‘ ’
płacono.

Na targu: red.
sgr.

107
106
83
59
33
69

192
184
168
150

piękna.
sgr.

110—112 
108-110 
84—S5 
60-62 
3t —35 
70—74

202
194
178
160

Poślij
100-45
100-1QJ

Sl-$
56-ś 
31—32L 
65-67. 

182 h
174
158
140

Pszenica biała
. ,, żółta
Zyto
Jęczmień
Owies
Groeh
Rzep
Rzepik zimnowy 
Rzepik latowy 
Lniahka

szefl. 16 gam.. 3 27 6 4 _
. 3 17 6 3 22 IG. 3 7 6 3 10

2 ¿7 6 3 — —
2 23 9 2 26 3

. 2 2 6 2 5 —-
— _ — — — _

1 10 — 1 15 _
. 2 20 — 2 25 —

2 10 — 2 15 —
— — — — —

3 3 9 3 6 _
. 2 17 6 2 20 —

— — — — — —
1 20 — 1 25 —

15 — — 18 _0« 7 6 2 20 —
— — — — — .

— — — — — —
— — —
— _ — — — _
11 — — 11 2 6

— — — — — —

redniéj 
pośled. 

żki-iego
:ejszego 

Jęczmienia dużego 
,, drobn. 

Owsa
Grochu do gotow.

„ na paszę
Rzepiu zimowego 
Rzepiku zimowego 
Rzepiu latowego 
Rzepiku latowego . 
Tatarki . . .
Perek....................
Masła garn. . . . 
Koniczyny czerw. 
Koniczyny białój 
Siana, cent . . . 
Słomy, „ . . 
Oleju „ . . .

T*

dnia —
dnia —

września

20% płc. i żąd.’ % tal.

Giełda wrocławska, 3 października, 
funt., w ceny podnoszą siiŹyto 2000 tunt., w ceny

nik 65'/,—66—'/« październik-l-stop. 63'/«—%—64—% listo- 
pad-grudz. 62'/« gi udzień-stycz. 62' , kw.-maj 61%—’/, tal. płe. 
Pszenica, na październik 85 tal. żądano. Jęczmień na 
paźdz. 53 tal. żądano. O|wies na paźdz. 46 tal. żąd. Rzep na 
paźdz. 95 tal. żądano. Olej rzepiowy ceny mało zmienione, 
wypow. 1500 cent ; w miejscu 10”/,, tal. żąd., na paźdz. 10’/,—

na paździer-

uęg;
wyszłt dzieło pod tytułem:

M księgarni J. Ii. Żupańshiego Do nowo urządzonćj szkwly 
katolickiej przyjmuję dulewecątka 
i ehiopyszfeow od fgo i 5go roku. 
Wielkie Garbary No. 47. [5785]Xiettt/tietnic», dyrygent zakładu,Prozaika

czyli

Stylistyka prozy
przeć

Profes. Jana Rymarfaiewicza,
doktor* filozofii i nauczyciela wyższego przy 
król, gimnazyum ad St. Mariam Magdalenam 

w Poznaniu.
Wydanie trzecie, przerobione.

Cena 6 złp. [5806.]
Pana S..................................B
• •••••••» syna pani A......... z

r- B..............B.. ..................w R
. . . pod Onornikami upraszana w jego 
własnym interesie, aby się do mnie 
zgłosił. M. Baseli.

[5777]________ Młyńska ulica No. 17.
Kilku uczniów

Wiadomość w handlu papieru p. Andrże- 
Wrocławs'--'jewsklego, przy ul.

Strzelecka ulica No. 1 pańskie pomiesz­
kanie na II piętrze jest natychmiast do wy­
najęcia Na żądanie stajnia. [5783

przyjmę na pensyą.

(rocławskiój 
[5811)

No. 14.

Ucjentowie gimnazyum znajdą 
przyzwoity pensyonal i troskliwą 
opiekę. Wiadomość bliższa u profeWiadomość 
śora Kłosowskiego.

Młoda dama, egzaminowana na­
uczycielka, życzy sobie wkrótce jako 

lub jako guwernantka umieszczenia; 
jest prowadzić konweraaeyą 

udzielać nauki Języka

[5796]

taka 
zdolną
franeuzką,
angielabiego, jest także muźykal 
ną i zna dokładnie inne wiadomości. Po-
siada dobre świadectwa i polecenia, 
szczag. przez hiure zleceń pani En:my
ring, Berlin, Iiolzmarktstr. 50 c

Skład futsr
G. Fischera,

pod firmą

T. R. Kirchner w Wrocławiu,
Karlztrasse NTo. 1,

poleca swój bogato zaopatrzony skład 
futer damskich i męzkich, garnitury 
damskie w różnych gatunkach najnow-

Kantor spedycyjny 
A. Ilirscha

przy ul. SzewskićJ JVo. 19 obok H. D. 
Bleya.

szych formach i po jak najtańszych ce- u mnie 
nach, reperaeye wykonują się jak naj- 
akuratnićj. (5567).

[5725]

A. Hoffmann,
puszkarz w Poznaniu 

Wodna nlloa 24.
poleca pod gwarancyą wielki swój skład do 
brze wypróbowanych dubeltówek Łefocheui, 
iglicówek, i prędko nabijających się fuzyi, 
fuzyi Chassepot’a, rewolwerów itd.; dostać 
u mnie można także wszelkich gatunków 
nabojów a stara broń palna przyjmuje się 
przy kupnie [5601]

Reparacye wykonują się prędko i dobrzo

Friedrich Wilhelm.
Pruskie Towarzystwo akcyjne zabezpieczenia życia.

Kapitał zakładowy: Milion talarów.
Komitet nadzorczy:

Wiktor, książę na Raciborzu, 
Karol, ks. Hohenlohe-Ingólfingen, 
Bolko kr. Stolberg-Wernigerode, 
August margrabia Maltzan,
Dr. Langheinrich, dyrektor główny.

Hermann v. Wedell Cremzow, 
Adalbert hr. Schulenburg,
Jan hr. Renard,
Karol hr. Pourtales,
Tiede, radzca tajny, zastępca dyr. głów.

Subdyrekcyą w Prusach Wschodnich i Zachodnich, oraz w ob­
wodzie rejencyjnym bydgoskim powierzyliśmy byłemu jeneralnemu

Biiż.|ajentowi Towarzystwa „Germania“, panu Teodorowi Laser
■ Möh' 
780] W

Orf Ądministracyi Dziennika 
znańskieyo.

Panów przemysłowców i kupców m i a s t a P

y?
»U
Aj
Ml
Ch
Zi
W
$• ,-w 1 ‘“-W» miasta r02%

ma, którzy staje w Dzienniku ogłoszenia swe 
mieszczać zwykli, ośmielamy się niniejszóm zawiadom, 
że od 1 października rb. przysługiwać im bęś/ 
prawo żądania 1O pet. rabatu od każdego raS 
ku za inśeraty, wynoszącego n a j m n i ć j jednego t, 
lara. Na żadne dowolne odciąganie rabp.t 
natomiast pod Żadnym warunkiem zgofc 
się nie możemy,’i takowego na przyszłość przyjmo», kn 
nie będziemy,

»2

JPannnt służba z poczciwego 
domu, znająca się dobrze na praniu 
i szyciu wszelkióm, znajdzie miejsce w 
Gogolowie pod Książem. (5799.)

Mwnłłaquln dla maiującyc 
nej wielkości, i stoliczek do robót dam 
skich do sprzedania; wiadomość u portyera 
w Bazarze.____________ __ [o782J

Zaginął czarny wyżeł. 
angielskiej rasy, wabiący 
si§ ,„Prims.“ Oddawca 

otrzyma stosowną nagrodę w Wró 
blewie pod Wronkami. (5738.)

Do nauki tańca uprasKam intereeo- 
wàne oseby o rychłe zgłoszenie się.

O. Koehaeki, ul/Młyńska 6, 3 piętro,
[5807/

S1Ç

Dydyoszczy.
Kantor jeneralnśj ajentury naszój w RydyOSZCZy znajduje

przy ulicy Fryderyhowshiej No. 15.
Berlin, dnia 17 września 1867. (574^>).

Hermann Geber, dyrektor.
Handel korzenny z winiarnią i szynkiem,

dobrze urządzony, w jednśm z większych miast powiatowych W. Ks. 
Poznańskiego, jest natychmiast pod bardzo korzystnemi warunkami 
dla zaszłych stosunków familijnych do sprzedania. Adres: .4. L. B 
poste restante, Koźmin, franco. (571 *’»).

JÎ ! Przeniesienie Mur!!!

Oferta szczęścia.
Frusk. losy 4 klawy V, aż do ’/¿roz­
syła 8. Basch Berlin, Gertraudenstrasse 4.

[5402|
Donoszę niniejszem uprzejmie, że 

z dniem 1 października przeniósłem mój 
zakład materyałów piśmiennych i wszelkiego 
rodzaju starożytnych zabytków do domu p. 
Batkowskiego przy ul. Wrocławskiej 

i licząc na życzliwość i łaskawe 
względy ówiatłćj publiczności, mam
zaszczyt pozostać z poważaniem
[6812] J. A. Andrzejewski.

Swe bonaeogmt. »,itekl rozmaitej
wielkości, stósowne mianowicie na podarki 
na gwiazdkę, jako też pojedyńcze ich lekar­
stwa: radzcy dominialnego Kleemanna lekar­
stwo przeciw zapaleniu śledziony, lekarstwo 
przeciw zarazie bydła, chorobie racić itd., 
dalej swe powszechnie znane apteki chole­
ryczne po 1 tal. poleca homeopat. egzami­
nowany aptekarz t». Doerre w Greussen
G“£Łn?ia);________ __________[5802],

Kupiony
prawdziwy

od pana C. Klussmann w Bassum 
Syrop piersiowy

Mayera, którego wypiłem 4 półbutelki, oddo.ł 
mi bardzo dobre usługi w uporczywym ka­
tarze, z wyrzucaniem krwi połączonym, po 
którym następował jeszcze silny przydluższy 
kaszel, dla czego uważam go za jeden z naj­
lepszych środków w podobnych cierpieniach. 

Bassum, w marcu 18 7, [5788]
A. Foeke, technik.

Składy na Poznań/
Br. Mrayu, Wroniecka ul. No. 1. 
®^y^or Buscb, plac Sapieżyński No. 1.

Garbary 1J» V« Łeitjgeber, W. Garbary No. 16.

Herbatę
z ostatniego żniwa ode­
brałem i polecam funt 
po Q, S, 9^ 10 i 12 złp. 
Gatunki te starannie prze- 
zemnie wybrane zadowol- 
nią szanownych odbior­
ców. (5805.)

J. N. Leitgeber.

Pierwszą przesyłkę rzeczywiści 
świeżego, wielkoziarnistego

astrach, kawioru
i nową przesyłkę ulubionych

minogów olbrzymich
odebrah p. Meyer i Sn,

[5804], Wilhelmowski ° ’plac 2.

op
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Wybrane,
rwane owoce zimowe.

Jabłka szczecińskie, czerwone renety, „„ „if 
rene.y, złote renety, czerwone pasiate Pis. , 
po 2 tal. 10 sgr. szef«: ; Calville i inne n 
tunki mięszane po 2 tal szefel gą ua gprze P° 
daż. O zamówienia uprasza się a więk«, du 
obstalunki dostawiają się do Poznania fia,

W szkółce P«
są również na sprzedaż rozmaite gatunl Żal 
przesadzić się dających drzewek owocowych N» 
kuka tysięcy Jabłoni kopa 15—17 tal , 
gruzz kopa po 16-16 tal., mających d 
korony 6—7 stóp. [5787] P°

Bogdanowo pod Obornikami Poł_ n. m. Witt, i
żetHandel mój nasion

znajduje się teraz przy 
na pierwszém piętrze 
obok ' - • • •

po
cieRynku Xo, «

_ „ r domu p. Oberfelti 
pałaeu Działyńzkich. [5786] rai

J. G. Levy. ;;
—I ró

Ogłoszenia gospodarskie itd żś,
Leśniczy? Polali, gruntownie 

swym zawodem obeauany, prakty- 7
cznie w tutejszych królewskich lasaci 
i teoretycznie na akademii w Tham- 
cie,—obecnie praktykujący od paruiat, 
poszukuje dla zmiany miejscowych stó- 
sunków, o ile możności zaraz, inné, 
odpowiedniej posady w W. Księstw» f0] 
Poznaóskićm, Prusach Zachodnich lui r. 
Galicyi. Bliższćj wiadomości lub adre­
su interesenta udzieli łaskawie Admi- tr 
nistracya Dziennika Pozn. [5808.] n& 

kawaler, Polak, biw téi

Bukowskie Towarzy^ 
stwo gospodarcze wzywa 
się na walne zebranie d.4 
18 mb. po polud, o godz. 
H do p. Witajewskiego 
w Opalenicy.
Stałych członków upra­

sza się, aby na to zebra 
nie zaprosili znajomych 
sobie gospodarzy wło­
ściańskich*

Zarząd. t5797>

Pod liczbą 27 tu przy Rynku po­
łożony dom mieszkalny wraz z staj 
niami i tylnćm zabudowaniem, stóso- 
wny na oberżą lub restauracyą, dla 
zaszłych stosunków familijnych jest

wolnćj ręki do nabycia.
Bliższą wiadomość udzieli podpisany

na listy frankowane.
Środa, 3 października 1867.

A. Nejman
larz.[5798] kamei

Losy loteryjne , %, 1 
tal,, %, 2 tal. rozsyła 

Berlin Jannowitzbrücke 2.

«, 1,8 tal.,
L. G. Ozanskl

[5778]
Pomieszkanie moje znajduje się od 3go 

października r. b. w nowój nosthalteryl, 
Szewska ul. Sio. 11.

[..,726]
Od 1 października

królewski budowniczy.
- rb. mieszkam 

domu Pana Jana Smukowskiego przy ul.
Jezuickimi

[5784]

lej NTo. 10, na I piętrze
A. Tomaszewski,

krawiec damski.

Z dniem dzisiejszym przenoszę handel mój galanteryjny i materya- 
iów piśmlennyeb i pracownią introligatorską do

domu Kluga przy Wrocławskiej Zffo. 3.
[5711] C. W9 Kohlschutter.

'5129]

Walne zebranie Towarzystwa 
pożyczkowego dla powiatu Buko­
wskiego odbędzie się dnia 14 paź­
dziernika rb. o godzinie 3 po po­
łudniu w lokalu zwyczajnych po­
siedzeń w domu p. bramińskiego, 
na które oprócz komitetowych 
członków, zaprasza się wszystkich, 
którzy się instytucyą wzwyż po- 
mienioną interesują.

Zarząd Towarzystwa
Z. Niegolewski, Wl. Szubert,

prezes,[5756], sekretarz.

W handlu papieru i materyałów piśmien­
nych przyjmują się wszelkiego rod ąju r«
baty litograficzne £ introllga 
torskie. [58.0]

J. A Andrzejewski,
Wrocławska ulica No. 14.

Przy Szerokiej nlicy No. 11
mają być sprzedane Ohnaf 
piece, drzwi 1 dachówki. 

Stanisław Czarników,
malarz portretów i obrazów koście!,
mieszka przy Al’ilbelmowskléJ ul.

6(Wo. 8, obok cukierni Beelego. [6666]

Od św. Michała rb. przyjmuję 
ścisły doi

pengyo-

w naukach, proszę o rychłe zgłaszanie się. 
Garbary Wielkie No. 54. C. Wegner.

[5724].

Wilh ehnowskaul. 9. Wilhelmowskaul.9

W. Klein,
Szewc damski.

Wysoką Publiczność pozwalam sobie ni­
niejszym uwiadomić, iż jestem teraz w stanie 
tak często poszukiwane trzewiki damskie z 
korkami prawdziwie paryzkiem', tak aazwa- 
nemi „Tallon :Se Louis XIV” wy­
konać. [5603]

Ogrodowy, &av
gły w swym zawodzie, znajdzie miejsce kł 
w Pawłowie p. Skokami. Reflektując; czi 
raczą się zgłosić w Poznaniu na II pię- szi 
tro w domu Dra Mateckiego. Tyłki ob 
osobiste przedstawienia będą uwzglj- we 
dnione. (5757). usj

Mi

Doniesienie o herbacie.
Wszystkie gatunki herbaty zakupiłem nie­

dawno osobiście z najlepszych źródeł, naj­
piękniejsze i najświeższe gatunki przywio­
złem teraz z sobą i polecam takowe usilnie 
wszystkim znawcom heibaty; cenniki sprze­
daży (en gros et en détail) rozdają się.

«V. W. ¡Piotrowski,
[5127] Hôtel du Nord, w Poznaniu

W ogrodzie Dominium Kosśitf 
satyea pod Ołobokiein są na sprze­
daż młode szczepy drzew owoc 
wych w najlepszych gatunkach, mia­
nowicie : 1) aprykozy w trzech gatun- P°
kach, sztuka po 15 sgr. — 2) brzo “rc 
skwinie w sześciu gatunkach, sztuki “Ol 
15 sgr. — 3) grusze w 60 gatunkach 
sztuka 7'/2 sgr.—4) jabłonie w30ga-

¡ iż 
w iKill

która
Bilo sety beznonne wedle 

lera i Dr. Sohiira z natychmiastową 
się sama uskutecznia po każdóm użyciu.

Cena włącznie z opakowaniem, kształt pojedynczy 
z drzewa sosnowego dębowego

13% tal. 16% tal.
w kształcie komody i krzesła z poręczami 

16% tal. 21% tal.
Innych kształtów i z innego drzewa podług cennika 
Bowodesn zupełnój rzeczywiście bezwonności i stó- 

sowności moich klosetów: najdalsze ich rozpowszechnienie 
i z wszechstronnym skutkiem nastąpione zaprowadzenie do 
wielu fabryk, szpitalów, hotelów, na rozmaity-: h niemieckich 
kolejach i u niezliczonej ilości osób prywatnych

A. Toepfer,
fabrykant w Szczecinie

systemu prof, 
de ’ “■ieiiinfekcyą,

Tłuste kielskie sie­
lawy, hamburgskie tłuste 
faydlinki, magdeburgską, ka­
pustę winną, i świeże telto- 
wskie rzepki polecają 

W. F. Meyer i Sp.

ces

tunkach, sztuka 7 '/2 sgr. — 5) śliwk
ufi

[5776]. Wilhelmowski plac 2.

Biuroyatwy, przepiórki, słomki kupują każ-

ag» « Kornatowski i Sp.,
[579B- przy Wilhelmowskim placu.

Ig WBrylcwie p. ksziKm

sprzedaż baranów
Negretti“ — rozpoczyna się 15 października. Poczta do 
z Leszna, tędy przechodząca, przyłącza się do pociągów kolei że- 

aznój. Za poprzednióm zamówieniem konie czekają za pocztą
5792J H. Szczawiński.

Sprzedaż tryków
rasy „Negretti“

(5672).

pod Borkiem
iem 1 n

z zarodowéj owczarni

w Zalesiu
rozpoczyna się z dn października.

kopalnia nikłn
. Kiefva,

do towitrzystiwa A,e««ebo pod WezJo 
W Szweoyi należąca, ma zaszczyt niniej- 
szém donieść, iż wyłączni sprzedaż caiéj 
swéj produkoyl niklu przeszło 200p cent­
narów rocznie panu
Ala.ksyniilia.il: Heinemann

w Gothenbcrgn (w Szweoyl)
poruczyło, do którego pana przeto należy 
odtąd przesyłać wszelkie korespondeneye 
i zamówienia. Tenże spzzedaje

kamień koneciitraeyjny nl- 
hlu, zawierający 50 à 54 pet. niklu.
(i omiçdzy czém około 2 pet.’ kobaltu), 
24-28 pet. miedzi, około 15 pet. siarki
i około 9 pet. żelaza.

Dalej odstawiony być może:
Wolny ód żelaza czyli ezyzty 

nlkel z 60 a 61 pat. niklu, około 3 pet. 
miedzi, okdło 8 pet. siarki i około % pret. 
żelaza,

jako też proszek niklowy, nlkel w 
kostkach, lub zamiast tego grannlo- 
wany nlkel.

Zamówienia, przyjmuje i bliższych obja­
śnień udziela

fflatsya. Heinemann,
Gothenburg (Szwecya).

Zamówienia na kobalt, żelaza, gwoździe’ 
drzewo: i inne szwedzkie artykuły wywo­
zowe, jako tćż na wzzystkie gatunki weł­
nianych i innych szmat wykonuje

BI. Heinemann,
Gothenburg (Szweeya.[5641],

Właściciele: Mieczysłw Waligórski i Sp. w Poznaniu. — Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbachą w Poznaniu.

renklody zielone, sztuka 7’/2 sgr. -¡„ 
6) wiśnie kwaśne do obsadzenia dróg ya 
sztuka 4 sgr. — 7) kasztany do ob- “a- 
sadzeuia dróg, sztuka 4 sgr. [5803.] ^.z

Aukcya kont S
W poniedziałek dnia 7 październik« Ki

przed południem o 11'/, godz. sprzedawać b?- z 
dę publicznie na Działowym plaon najwię- jj, 
cój dającemu za natychmiastową zatłatS •
dna do lirze ujeżdżone boni« 
wojs: owe, jako tóż durtz matę węf' 
bonie i bocz.

Rvchiewsfei,
król, komisarz aukcyjny.(57 72)

f OO skopów i 3 wieprza
potuczone ma na sprzedaż Dominium 
Gogolewo pod Książem. (5800.)

Teatr miejski w Poznania.
W piątek, dnia 4 października, i«51 

WartezHlon erater Klagse. Kem’’
dya w 1 akcie Hugona Muller. Die 
ffeuner, obraz rodzajowy w 1 akcie Aioj" 
zego Berła. Muzyka A. Conradiego. 
i^'?fmÄrlker wntl dłc rieord® 
lSlOó Po tem po raz drugi: JTi*fti*®** 
*®eb Schubert. Komedya oryginał08 
w 1 akcie Jana Mai. Muzyka Francisz»3 
Suppć, który korzystał z motywów Schubert*

W niedzielę, dnia 6 października. O®’ 
Creischfitz. Opera romantyczna w 5 
aktach Fr. Kind’a. Muzyka C. M. Web*18,

(5795] Dyrebeyó^.

się
Pr
by
mi
w
ta:

(C

sfUrbanowo!
W sobotę i w niedzielę [na kolacyą Si" 

sina z bapustą, przytćm zabawa 
sali, na którą zapraszani wszystkich moic«: e 
znajomych. [5793] Wężyb.^ Pr

mi

Fischera ogród do zabawy.
W sobotę, dnia 5 października wielb* 

bolący» z kiszkami i tańcami.
[5809]. H. Fiaeber. Je

fu

Ala.ksyniilia.il
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